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T R E Ś Ć  N U M E R U .
Mieczysław K ar łowicz— wspomnienie pośmiertne przez R. Chojnackiego Feliks Mendelssohn 
Bartholdy przez Ignacego Neumarka i R. Ch „ Elektra” dramat muzyczny Straussa przez 
Marcina Weinfelda. Z  ruchu muzycznego zu Finlandji przez [magmę. Korespondencja. Z  F il. 

harmonji. Z  Teatru. Kromka. Ze spraw Warszawskiego Zimązku Muzyków.



Wspomnienia historyczne.
(Od i j  — 28 lutego).

16 lutego 1770 r um. Tarlini, skrzypek.
10 „ 1847 r. ur. się Filip Scharwenka.
ló  „ 1854 r. wystawiono po raz pierwszy

Halkę w W ilnie jako dwu- 
aktową operę.

18 „ 1652 r. um. Gregorio Ahegri.
19 „ 1743 r. ur. się Boccherini.
20 „ 1820 r ur. się H. Vieuxtem ps.
-9  „ 1791 r. ur. się Karol Czerny.
20 „ 1802 r. ur. się Beriot.
21 „ 1834 r. ur. się Al. Zarzycki.
21 „ 1836 r. ur. się Leon Delibes.
22 „ 1810 r. ur. się Chopin.

22 „ 1817 r. ur. się Niels Gade
22 „ 1891 r. um. Józefina z Reszków Kro

nebergowa.
22 1903 r. um. Hugo Wolf.
23 „ 1685 r. ur. się Handel.
24 „ 1771 r. ur. się Cramer.
24 1829 r. nm. Jan Stefaui.
24 „ 18^3 r otwarcie Teatru W ielkiego

w W arszawie z odegraniem  
po raz pierwszy u nas „Cy 
rulika Sew ilskiego“.

25 r 1799 r, ur. się Jan Dobrzyński.
26 „ 1885 r. wykonano po raz pierwszy

we Lwowie „Konrada Wa 
lenroda“ Żeleńskiego.

27 „ 1851 r. topił się Schumann.

N akładem  księgarni L U D W I K A  F I S Z E R A
Łódź, Piotrkowska 48 —  Warszawa. Bielańska 9. 

w y sz ła  z d ru k u  księga p. t.:

„Z Wszechświata'
Dzieło 2 tomowe z licznemi illustraejami, trak tu jące  o najnowszych odkn  ciach 
i w ynalazkach z dziedziny przemysłu, aeronautyki, elektrotechniki, fizyki, che- 
uCrji, astronomji, meteorologji, nauk przyrodniczych, tudzież opisy podróży, p rzy­

gód myśliwskich, krajów i ludów.

Opracowah Dyr. Br. Gustawicz i Prof. E Wyrobek

Książka ta, obejm ująca przeszło 30 arkuszy d ruku  na w ytw ornym  papierze 
i w ozdobnej oprawie, jest jedynom  w języku polskim dziełem, które zarówno 
młodzież jak  i ogól cały, interesujący się postępem, w wysokim stopniu zająć niożen

Cena w bardzo ozd. oprawie: cz. I Pb. 2.50, cz. II Pb. 2.50.

Cena 2 tom ów w 1 książce P b . 4.50.



Rok II. Warszawa. 15 lutego 1909 r .   Jfg- 4.

MŁODA MUZYKA
Mieczysław Karłowicz.

(Wspomnienie pośmiertne).

Jak piorun z pogodnego nieba spadla, na społeczeństwo polskie smutna w ia­
domość o tragicznym zgonie jednego z najwybitniejszych przedstawicieli w spółcze­
snej polskiej m uzyki symfonicznej. Mistrz palety 'orkiestrowej, muzyk-poeta, czło­
wiek o wyjątkowo prawym charakterze znalazł śmierć w szczelinach Tatr,, kładąc 
głowę swą do wiecznego snu pod zwałami lawiny śnieżnej. I wierzyć trudno, że 
ten, który przed dwoma tygodniami był przedmiotem owacji na estradzie Filharmo-

On do głębi społeczeń­
stw o nasze i okrył ki­
rem serdecznej żałoby.

Zanim następny nu­
mer „Młodej Muzyki“ 
zapozna bliżej czyte l­
ników z działalnością 
kompozytorską i cha­
rakterystyką twórczą 
Karłowicza, poprze­
staniemy dzisiaj na 

powtórzeniu kilku dat 
bjograticznycli (patrz 
.V1 4 z r. 1908) z ż y ­

cia przedwcześn.e 
zmarłego twórcy „ O d ­
wiecznych pieśni“ . 

Światło dzienne uj­
rzał w W isznicw le na Litwie w  roku 1875. Ojcem mu był Jm  Karłowicz, 
uczony polski . muzyk (studjowal na uniwersytecie w  Moskwie, a potem w  P a ­
ryżu, Heidelbergu i Berlinie, gdzie się doktoiyzowml, uczęszcza! także do konser- 
watorjum w Brukseli!). Zamiłowanie do muzyki, jakie się w  nim w wczesnej 
młodości przejawiło, był©' dziedziczne po ojcu. Mając lat 9, rozpoczął naukę 
gry na skrzypcach 11 Rosenkranza, kapel mistrza w  Heidelbergu, kształcił się nastę­
pnie w  Pradze czesniej i Dreźnie, a w  końcu u prof. Barcewicza w Warszawie.

nji i święcił praw dzi­
w y  tryumf z powodu 
wystawienia jego o- 
statnicli dzieł symfo­
nicznych —  przenmsl 
się w krainę duchów'... 
Zgasł w chwili, kiedy 
rozpostarłszy swm orle 
skrzydła, wzniósł się 
ponad powszedniość, 
i szybując po szero­
kim przestworzu, za­
czął tworzyć, dzieła, 
które imię jego unie­
śmiertelniły na wieki. 
Zgon Karłowicza, to 

dla sztuki polskie j 
strata wielka; dotknął



1 11 również ukończył gimnazjum realne i wziął się do pracy nad kompozycją pod kie­
runkiem prot Noskowskiego i Roguskiego. W  r. 1895 wyjechał do Berlina w  celach dal­
szych studjów nad kompozycją, które odbył u Urbana. Podczas pobytu w Berlinie 
(1895— 1900) sfuchał w  uniwersytecie w ykładów  z dziedziny filozofii i historji mu­
zyki. W  tym czasie wydał drukiem pierwsze sw e kompozycje (op. 1 Sześć  pieśni 
op. 2 Serenada na orkiestrę smyczkową, op. 3 Drugi śpiewnik (6 pieśni) i op. 4 
Najpiękniejsze piosenki) Przed półtora rokiem osiadł na stale w  Zakopanem, i ulu 
plonem jego miejscem rozrywek t y ł y  szczyty gór, na których marzył i snul tematy 
do najnowszych swych dzieł symfonicznych. 'Łam też stworzył potężną „Pieśń o mi­
łości i śmierci", będącej koroną jego dorobku twórczego. Fen hymn, jak by  dla sa­
mego siebie przez Karłowicza wyśpiewany, śpiewajmy mu, ilekroć razy będziemy 
święcili dzień, z imieniem jego związany.

Mit jmy nadzieję, że osoby, od których to zależy, godnie uczczą pamięć 
zmarłego 1 wzniosą mu pomnik wprawdzie nie z bronzu ani z marmuru— bo tak czcić 
swych mistrzów zdolna tylko zagranica— lecz umieszczając dzu ła wybitnego symfoni- 
sty na programach koncertowych. R . Chojnacki.

2 M Ł O D A  M U Z Y K A  fc- r  4.

Feliks Mendelssohn-Bartholdy.
(Z  okazji stuletnie/ rocznicy urodzin).

^—- y
W  epoce, kiedy Beethoven tworzył swe ostatnie wielkie dzieła, niezupełnie 

narazie przez ogół zrozumiane i uznane, ukazał się na horyzoncie sztuki Feliks 
Mendelssohn (ur. w Hamburgu 3 lutego 1809 r.). Warunki, w których się w y c h o ­
wywał, t. j. spoczywający na pewnym fundamencie dobrobyt rodzmny, oraz 
szczere w  doijiu Mendelssohna zamiłowanie do sztuk i nauki, przyczyniły się do 
tego, że mógł on spokojnie od dzieciństwa poświęcić się ukochanej przez się mu­
zyce. Dziwnie też prędko rozwinął się jego talent kompozytorski Mając lat sie­
demnaście, napisał nieśmiertelną uwerturę do „Snu letniej n o cyu finne części tego 
dzieła, jak wiadomo, napisał w  późniejszym wieku) i tu odrazu zaznacza swą skłon­
ność do romantyzmu, obok którego w większości jego dzieł góruje sentyment z do­
mieszką tak charakterystycznej u Mendelssohna melancholji. Sentyment ten na jw y­
raźniej przemawia do nas w  „Pieśniach bez s łó w ',  należących w Niemczech słu­
sznie do t, zw. „Hausmusik*; zauw ażym y go także w  koncercie skrzypcowym , 
dalej w symlonjach, w pieśniach, mnie j —  w  uwerturach; dużą dozę tego senty­
mentu znajdujemy również w  orator] ich. T a  gałąź muzyczna była najnieodpowie- 
dniejsza dla talentu twórczego Mendelssohna. Brak poczucia stylu kościelnego, prze­
czulenie, panujące w  partjach solowych oraz nietęga (chwilami) imitacja Bacha (u- 
wertura w „Eljaszu"), —  oto główne luki w jego obydwueh oratorjach: „ P a w e ł '  
i „Eljasz“ .

Na jakim jednak odrębnym poziomie stanął Mendelssohn w  uwerturach, 
najcenniejszych swych, według mnie, dziełach! W agner w  jednym z swych nstow 
słusznie wypowiedział się, że „są to nie uwertury, lecz małe poematy sym foniczn e'.  
Tak, ten „antyprogramowy Mendelssohn' według określenia niektórych krytyk ó w  
niemieckich, przedstawił się nam w  tych uwerturach (może nawet i w niektórych



synifotijsoh) jako iście „programowy kom pozytor'. W  zbiorze dziesięciu napisanych 
przez Mendelssohna uwertur, znaidujemy trzy, przemawiające swą cudowną poezją, 
i stale zaotrwycające tak rzadką u niego kunsztowną i przejrzystą instrumentacją; 
mam tu na myśln „S en  nocy letniej“ (x8u6), „Ciszę morską" (1828), i „He- 
b r y d y “ (1830).

Poza działalności kompozytorską Mendelssohn przyczyni! się bardzo do 
krzewierra kultu Bacha. Wiadomem jest, że w  roku 1829 wydostał z archiwum 
bachowskie „Mathaus-Pai iion" i wystawieptejji tego dzieła w  berlińskiej „Singaka- 
demie“ dal początek późniejszemu zainteresowaniu się Bachem, które do dziś w 
Niemczech przynajmniej nie ustało.

Dodam jeszcze, że Mendelssohn święcił w  swych podróżach po Anglji 
i Niemczech niebywałe tryumfy' jako dyrygent. Powołuję się tu na listy i notatk 
Roberta Schumanna, w  których ten nazywa Mendelssona idealnym interpretatorem 
dziel Bacha, Mozarta i Beethovena. W ielką też zasługą Mendelssohna jest kiero­
wnictwo artystyczne instytucji tej miary, co Gewandiiaus lipski; przez szereg lat 
prowadził on tam tradycyjne już obecnie koncerty. Zmarł 4 listopada 1847 roku.

Ignacy Nenmark.

Kilka aat z życia Mendelssohna
Feliks Mendelssohn-Bartholdy (zwań1 zw ykle Mendelssohnem; nazwisko Bar- 

tholdy przybrał ojciec Mendelssohna, Abraham Mendelssohn, na pamiątkę zmarłego 
zięcia oraz w  celu odróżnienia się od pozostałych rodzin Mendelssohnów) już w za­
raniu swej młodości zdradzał talent do muzyki, na który zwrócili uwagę zamożni 
i inteligentni rodzice Mendelssohna (ojciec Feliksa Mendelssohna był właści­
cielem banku prywatnego, matka zaś przyszłego rorjLmtyka była córką ban­
kiera Salomona w Berlinie); zdolności do muzyki przejawiły się zresztą u w szyst­
kich dzieci Mendelssohnów, a były one odziedziczone po matce, w  której miały 
też pierwszą swą nauczycielkę gry fortepianowej.

Starsza siostra F. Mendelssohna, Fanny (była żoną artysty malarza HensePa), 
należała nawet do wybitnych pianistek; zaznaczyła się również jako niepozbawiona 
talentu kompozytorka (pieśni bez slow, trio); druga siostra —  Rebeka, uprawiała 
sztukę wokalną, brat Paweł grał na wiolonczeli A  1 sam Abraham  Mendelssohn na­
leżał do ludzi, uprawiających kult muzyki poważnej. W  każdą niedzielę w domu 
Mendelssohnów odbyw ały  się wieczorki muzyczne, z udziałem nawet niewielkiej 
orkiestryg co wpływało dodatnio na przejawuający się talent twórczy małego Feliksa. 
W krótce też miejsce matki zajęli nauczymiele: Zelter i Berger. Pierwszy zapozna­
wał Feliksa z zasadami muzyki, drugi doskonalił w  grze fortepianowej. Mając lat 9, 
wystąpił Mendelssohn po raz pierwszy na koncercie i wykonał z powodzeniem par- 
tję fortepianową tria Wo.lfla. Prawidłową pracę nad kompozycją rozpoczął Mendels­
sohn w  11-yan roku życia, w  tym też czasie napisał pierwsze kompozymję: sonatę 
skrzypcową, dwie sonaty na fortepian, kantatę mniejszych rozmiarów („In ruhrend 
feierlichen T ó n en “), operetkę z towarzyszeniem fortepianu, kwartety na chór 
męski etc.

Podobnie, jak wielcy' mistrze, Mendelssohn już w  zaraniu swej pracy kom­
pozytorskiej odznaczał się nadzwyczajną łatwością twórczą. Innemi słowy: dał po­
znać, że nie jest rzemieślnikiem, „rob;ącym muzykę.“ , lecz poetą, odzw.erciadlają- 
cyrn stan swej duszy' zapomocą dźwięków.



Jako młodzieniec 12 letni poznał Webera, którego nadzwyczaj uw.ielbial 
i dzięki któremu stal się romantykiem. W  tym też czasie poznał w  W annarze G o e ­
thego. W  trzy lata później, w  dzień .urodzin Feliksa M., była wykonana w domu 
rodzicielskim jego opera (czwarta z kolei): „Die beiden Neffeir-; obecny przy tej 
uroczystości Zelter w  imieniu Bacha, Haydna i Mozarta mianował Mendelssohna 
„mLtrzem".

Podczas bytności w r. T825 w P ary żu  zawarł znajomość ze znakomitościami 
muzyczm. mi wielkiego miasta, a między innymi z Cherubinim. 1'en, poznawszy bliżej 
kompozycje Mendelssohna, oraz ich twórcę, radził ojcu Feliksa dokończyć wykształ­
cenie muzyczne syna.

W  r. 1826 napisał uwerturę „Sen nocy letniej", dzieło, zdradzające mistrza 
dojrzałego, które w  nicztm nie ustępuje późniejszym pracom, a nawet napisanym 
w  15 lat później dalszym częściom szekspirowskiej komedji, noszącej ten sam tytuł, 
co uwertura. W  r. 1827 wystawiona by ła na scenie teatru w Berlinie pierwsza 
i ostatnia opera Mendelssohna „W esele  Gam acha“ , napisana jeszcze w  r. 1823. Opera 
ta, pomimo nadzwyczajnego przyjęcia, jakiego doznała ze stroity publiczności, prędko 
zeszła z repertuaru. W  r. 1829 napisał „Die Heimkehr aus der Frem de“ z okazji 
srebrnego wesela rodziców. Utwór ten wykonany był w  domu Mendelssohnów. 
W  r. 1829 rozpoczął Mendelssohn karjerę kapelmistrzowską. W yd ostaw szy  z p y ­
łów archiwalnych arcydzieło Bacha „Mękę Pańską podług św. Mateusza" yMatthaus 
Passion"), wystawił ją 11 marca 1829 r po raz pierwszy od dnia śmierci Bacha na
scenie berlińskiej „Singukademie", na czele której stal Zelter.

W  tym roku na propozycję Moschelesa zwiedzi! Mendelssohn Anglję. W" Lon­
dynie zaczął zażyw ać M. sławy jako kompozytor. Tam też wykonał po raz p ierw ­
szy symfonję c-mol (szkocką). Pow róciwszy do Berlina, udał się w  r. 1830 w po­
dróż do W łoch —  stamtąd w r. 1832 do Paryża (gdzie zachorował na cholerę) i do 
Lomtynu. Podczas drugiego pobytu w  stolicy7 Anglii wystawi! uwerturę „H ebrydy",  
koncert fortepianowy7 g-mol i capriccio h-mol, wy7dał tam rówmież pierwszy zeszyt 
„Pieśni bez s ló w “. Po powrocie do Berlina marzył o stanowisku dyrektora „Sing 
akademie" po Zelteize, lecz starania jego spełzły7 na niczem. W  r. 1833 powołano 
M. na stanowisko kierownika orkiestry7 w  Dusseldorfie, a stamtąd w  r. 1835 zapro­
szony został na kierownika artystycznego Gewandhausu lipskiego. N ie z w y k ły  talent 
kapelmistrzow7ski i kompozytorski, głęboka wiedza muzy7czna wptynęly na podnie­
sienie Lipska do znaczenia centrum życia muzycznego całej Europy7, kon certy  Ge- 
wandhausu doprowadził do niebywałego dotąd poziomu artystycznego. YV r. S836 
uniwersytet lipski nadał AL tytuł doktora filozofji honoris causa. W  rok później
zawarł związek małżeński z Cecylją Jeanrenaud ( f  w r. 1853).

Na czele Gewandhausu pozostawał do r. 1848. W  tym roku, ulegając ży - 
czeniom F iy d e iy k a  W ilhelma IV, przeniósł się do Berlina w celu objęcia kierow ­
nictwa oddziału muzycznego w Akademji sztuk pięknych. Projekty jednak króla 
nie urzeczywistniły7 się. Nie doszedł ron nież do skutku zamiar zamianowania M. 
dyrektorem chóru katedralnego. W  r. .1842 monarcha pruski nadal M. tytuł ..Ge- 
neralmusikdirektor’a !£ (tytuł ten udzielony byl po raz pierwszy w r. 1820 przez Fr. 
Wilhelma 111 Sponfini‘emu, W r. 1843 M. opuszcza Berlin, powraca do Lipska, 
zakłada konserwatorium muzyczne i obejmuje ster rządów powołanej do życia 
uczelni muzy cznej. Na stanowisku tern przetrwał do śmierci. Zw łoki Mendelssohna 
sprowadzono do Berlina i złożono w grobach rodzinnych W  r. 1869 dom w Ham ­
burgu, w którym przyszedł na świat, przyozdobiony został popiersiem bronzowym 
Mendelssohna oraz tablicą pamiątkową. R . Cli.



N-r 4. M Ł O D A  M U Z Y K A

E L E K T R A ” .9 9

Tragcdja w i akcie Hago v. Hofmannsthala.  A azyka  Ryszarda Straussa.
(Z okazji pierwszego wystawienia w  Dreźnie).

T r e ś c i ą  jej  —  my t  p r a da wn y,  dzieje  l e g e n d o w e  k r ó l e w s k i e g o  rodu A tr y d ó w ,  dzieje 
p ó ł b o g ó w ,  p ół zwi er zą t .  M o w a  ich prost a  i wązka ,  p r z e l e wa j ą  się w niej,  zda  się,  n a m i ę ­
t n o ś c i  i z brodni e.  T w a r z e  ich b ó l em  w y k r z y w i o n e  lub g r z e c h e m  o brz mi ał e ,  a piersi  gn io tą  
sny upiorne;  z g ro z a  zawis ła  w powi etr zu ,  którein  oddychaj ą. . .  C z u c i e m ,  p s y c h i k ą  wskros  
w s p ó ł c z e s n ą  p rz ep oj on y  jest  ten dramat  prosty i ponury.  Z g o ł a  inaczej  zwy kl i śmy  d o t y c h ­
czas wi dz i eć  a nt y kę  g r e c k ą .  O w e  n i e p rz eb r an e  s ka rb y  my tó w,  w k t ó r y c h  „ t a n i e c  mi łości  
i ś m i e r c i 11 b o g ó w ,  p ó ł b o g ó w  i ludzi  w y o b r a ź n i a  w p e r s p ek t y wi e  l e g e n d o w e j  ł ą c z y ł a  w w i e l ­
kie  ha rmo ni j ne  freski ,  z k t ó r y c h  mi mo w sz ys tk o bi ła  p o g o d a  r a d o s n e g o  b y t o w a n i a  wśród 
z i eleni  g a j ów  o l i wn y ch  Af ry ki  i ł a g o d n e g o  lśnienia jej  świ ąt yń ma rmu r owy c h.  In acze j  o- 
p r o mi e ni a ł o  te dzieje  t r a g i c z no - s l on ec z ne  o k o  s o fo k l e s o w e ,  t wo r zą c  zeń mi ster jum p o m ­
sty, o g n i w o  kultu r e l i gi j nego .  J a k że  o d m ie nn i e  karmił y  o ne  w yo b r a ź n i ę  p o e t ó w  n a w et  
ni eda lek ie j  przesz ł ośc i ,  z n i e mc ó w  c h o ćb y .  G o e t h e g o ,  Kl e i st a ,  Gri l lparcera?-  - W ie u za  w s p ó ł ­
c z es n a  n o w e  z g o ł a  rz uc i ł a  świat ło  na s ta ro ży t no ś ć  g r e c k ą ,  s zc z eg ól ni e j  o w ą  da wni ej sz ą  
p r z e d h o m e r o w s k ą  z o kr e su  k sz ta ł t owa ni a  się m y t ó w i p i e r w o t n e g o  kultu.  Już Ni t zs c he  mówi  
o „ hi ste rj i"  G r e k ó w  i n i ew ąt pl i wi e  s tany e ks ta zy ,  t o wa r z y s z ą c e  o dpra wi ani u kultu,  b a r ­
dziej  z p e w n o ś c i ą ,  niż p rz ep us zcza l i śmy ,  p o k r e w n e  b y ły  m a s ow e i  p s yc h o z i e  re l igi j no-ero-  
ty cznej  ś re d n io w i e c z a  i n o w o c z e s n e j  per wers j i  w ie lkomi ej sk i ej .  Ni e  jest  p o n i e k ą d  p r z y­
p adk ie m,  że malarz S l e v o g t  t wo rzy  dziś i lustracje  do Ujady,  k t ór yc h drgające ,  n i e p ew n e  
kontury,  sugest jo  ruj ące  ów war krwi roz sza l ał ej  i d y m i ą c e  k ł ę by  n ami ęt no śc i  urągają  z u ­
p e ł n i e  wsze lk i ej  t radycyjnej ,  a k ad e mi c k i e j  m on u m e n t a l n o ś c i .  O w e  z r ó w n u w a ż o n e  d o ry c k i e  
l inje ustąpi ły  mi ejs ca  impre  j on is t yc zn y m,  n a j b e zp o śr e d ni e j  z) wym, e se nc j on al n ym rzutom 
ś w. at e ł  i c i eni ,  p lam b arwny ch  i k o n tu ró w .  P o k r e w n y  S l e v o g t o w i  L o v i s  Co r i nt h  rysuje 
kart ę  t ) t u ł o w ą  „ E l e k t r y "  Orus tes  z . t oporem w dłoni  zami erz ył  się do skoku,  —  za chwi lę  
s trzaska nim g ł o w ę  własnej  matki  zabój czyni .  E l e k t r a  wł os  ma k rucz y,  na ust ach j akby  
kr ew świeżą,  w o c z a c h  pali się n i en awi ść  szatańska. . .

*  *
*

N i e c o  o Straussie w o g ó l n o ś c i .  N a  j ak iem tle zarysowuiją się j e g o  d o t y c h c z a ­
so we  dzieła?

W a g n e r  dziś już wni ebowzi ęty '  do O l im pu  k la sy kó w,  stał  się h i s to ry cz ny m (nie  dla 
W a rszawy o c zy wi ś c i e) .  Z a w ie d l i  się ci ,  c o  sądzi l i ,  że s t worzy  s zk o łę .  O s a c z a ł  on swą
t w ó r c z o ś ć  tomami  p o t ę ż n y c h  s kądi nąd konstrukcj i  t e o r e t y c z n y c h ,  ale ge nj usz  j e g o  rdzenny
p rz e c z y ł  j m  na ka żdy m kr oku w p o z o r n e m  uc ie l eś ni en iu .  P o z a  tern by ł  on j e d ny m  z naj ­
w i ęk s z y c h  indy wi dua l i st ów,  j ak ich  s zt uka  wydał a ,  więc  nie m óg ł  się z na l eź ć  taki ,  co mc
ce n b y ł b y  z os ta ć  p ra wo wi t ym po nim s p ad k o b i e r c ą .  Ci ,  c o  miel i  co w i a s n e g o  do po
w iedz en ia ,  musiel i  się  prędze j  czy  późni ej  w y d o b y ć  z pod w pł y wu  p rz e m o ż n e g o ,  k t ó r e g o  
h y p no t yz u ją ce j  p o t ę d z e  zrazu trudno bj ło się n aj tęższym n awet  o p r ze ć .  Z a c z ę t o  się 
uś wi ada mi ać ,  że W a g n e r  to j e s z c z e  nie „ k o n i e c  ś w i a t a '  j ak to mn i e m a ł a  n ot o r y c z n i e  
w p e r s p ek t y wi e  k omp ro mi t uj ąca  się k r y t yk a  wsz ys tk i ch  c z a s ó w  i kraj ów,  i że z n at ur al ­
n e g o  r ze czy  b iegu,  z o w e g o  prawa ż yc ia  do w i e c z n e g o  o dr adz an ia  się w t wor ze ni u,  w y ­
ł oni ą się r z e c z y  n o w e ,  n i ez na ne  i n i ep r z e w i d y wa n e .  Ryszard  Strauss z ł o ż y ł  w „ Gu nt ra -  
m i e ” dani nę  ge nj usz owi  mistrza,  ale już w „ F e u e r s n o t h 11 idzie ś wi ado mi e  d r o g ą  własną.  
A  inni? W s p ó ł c z e s n y  parnas  m u z y c zn y  z a ch od n i e j  E ur o py  ba rdz o r ó ż n ob a rw n e  t worzy  
z b i or owi s ko .  S k ł a da j ą  się nań —  z d e c y d o w a n i  epi gon i ,  a w ka żdym razie  p od  wybi tnym 
j e s z c z e  w p ł y we m W a g n e r a  ( Pf i tzner,  Schi l l ings  i w c h a r a k t e ry s t yc z ny  s p os ó b Hu in per di nc k)  
—  w er yś c i  w ł o sc y  i p o k re wn i  im n i e mc y  z ich nat nra l izmem i p ikant er ją  ( Pucc ini ,  Gior-  
dano,  d ’ A lber t) ,  m n z yc y  absolutni ,  w y w o d z ą c y  się o d B a c h a  lub B e e t h o v e n a  ( R e g e r ,  Mah- 
ler) —  a rchai śc i ,  t ęs k n i ą c y  do e p o k i  M o z a r t a  ( Wo l f  —  Ferrar i )  —  we  Francj i  p ob oż n i  
re akc j oni śc i ,  k r ze w i ą c y  z d e c y d o w a n y  kul t  p r z es z ł oś c i  ( V i n c e n t  d ’Jndy ze swą „ S c h o l a  Can-  
t o r u m “ ) i m u z y k u j ą c y  e st ec i  —  D e b us s y ,  ro zt ap ia j ący  m u z y kę  w mg łę  nastrojów n i e u ­
c h w yt ny c h.  ( P o d o b n e  z c h ł o d n e g o  inte l ektu wprost  p ł y n ą c e  f inessy,  t y p o w e  są dla anti —
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a c o  najwyżej  a m u z y c z n e g o  t ła f rancuskiego!) .  S k ąd in ąd  —- c z ę ś c i o w a  re a kc j a  na r z e cz  
dawnej  o p e r y ,  o w e g o  u r o c z e g o  t ak  c z ę s t o  a bsurdu,  z k t ó ry m  W a g n e r  m n ie ma ł  się był  
o st at ec z ui e  r o z pr aw ić  i do k t ó r e g o  się z bl iż ał  w d z i e ł a ch  s w y c h  naj bardzi ej  nat chn io ny cł i  
i ha rmo ni j ny ch  ( „ M i s t r z e - ś p i e w a c y " ,  a  p o n i e k ą d  i „ P a r s i f a l 11!). Ryszard Strauss  z a j ­
muje tu o d r ę b n e  s t ano wi sko .  Jest  on bodaj  że  j e d y n y m ,  kt ór y  w s p o s ó b  o d p o w i a d a ­
jący naturze  rozwoj u,  k o n t yn u je  i w y d o b y w a  z muzyki  te m o żl i w o ś c i  natury  formalnej ,  
kt óre  p ot en c ja l n i e  t kwi ą w dz ie ł ach j e g o  p o p r z e d n i k ó w .  ( Mo ż l i w o ś c i  i ndy wi dua lne  są,  r ze cz  
prosta,  w s ob i e  samych p o c z ą t k i e m  i k o ń c e m ) .  W tym sensie  w yw o d z i  się on n iet yl e  od 
Wa g n er a ,  i le od B e r l i oz a ,  z k t ó ry m  i p o z a  tern w ie le  ma p o k re w i eń st w a .  P u n k t e m  wyj śc i a  
dla o b y d w u  —  orkiestra,  ów c u d o w n y  świat  i n dy wi dua l i z mów ,  w k t ó ry m  ukry te  są n i e ­
w y c z e r p a n e  m o ż l i w oś c i  p i ę kn a  z g o ł a  s wo i s t eg o ,  do tej p ory  ni emal  n i e o d k r y t e g o ,  p a le ta  
p r z e b o g a t a ,  w kt óre j  u śp i o n a  j est  s ymf onj a n i e z r ó w n a n y c h  w a l o r ó w  k o l o r y s t y c z n y c h .  M a ­
g i c z n a  p o t ę g a  ich u j awni ani a ■—• to t ec h ni k a  ork i est ry ,  a t e c h n i k a  i k o l o r y z m  Straussa,  
s t a n o w i ą c e  oś j e g o  t wó rc zo śc i ,  nos zą  p i ęt n o  w s p ó ł c z e s n o ś c i  tak z d e c y d o w a n e ,  j ak  g o  n i e o ­
mal nie pos i ada  żaden t wó r  l i teratury.  Jest  on n i e o d r o d n y m  s y ne m  s tul ec i a  e l e k t r y c z n o ­
ści  i i mpres joni zmu,  a szt uka  j e g o  w i e l k o m i e j s k ą  do szpi ku ko śc i .  S z t u ka  wskroś  o d ś r o d ­
ko wa ,  kt óre j  śro dk ami  o lbr zy mi  aparat  i wirtuozja,  a s ty l em —  uzevi nętrzni eni e  się 
i wielki  gest  Tern s amem jest  a n t y r o m a n t y c z n ą  w k a ż d y m  calu.  ( N i e d a r m o  Strauss uważ a  
S c h u m a n n a  za „ p r z e z w y c i ę ż o n e g o ” ). Jest  a n t a g o n i z m e m  z u p e ł n y m  sztuki  z p rz e d  pół  w i e ­
ku, sztuki  d o ś ro dk ow e j ,  sztuki  t kl iwej  i dyskretnej .

*  *

W  r o z w a ż a n i a c h  p o w y ż s z y c h  z aw ar t ą  już bę dz i e  p e w n a  c z ę ś ć  c ha r a kt e r y s t y k i  z a ­
r ó w n o  „ S a l o m e "  j ak  i „ E l e k t r y " ,  a z a r a z em  w y t ł u m a c z e n i e  p o n i e k ą d  faktu,  że m uz y k a  
p o c i ą g n ę ł a  dr ama ty  t ak  s woi st e  —  p o m i m o  wiel ki ej  ró żn ic y  p o k r e w n e  w swej  i s t oc ie .  
Już n i e za le żn i e  od muzyki  p r z e w a ż a  w o b y d w u  dr ama tach  ów n i e u c h w y t n y  ton muz y cz ny ,  
n a s t r o j ow o- k ol or y st y cz ny  nad w ł aś c iw ym pi er wi as tk iem d r ama tyc zn ym.  W  „ S a l o m e "  jest  
dla  mni e tym p o d t o n e m  ni es ły sz any m,  a  d ź wi ę c z ą c y m ,  j ak  g d y b y  s k r z e c z e n i e  k l a r n e t ó w ,  
pisk o b o j ó w  i drżeni e  wy so ki c h d ź w i ę k ó w  s kr zy pi ec ,  w „ E l e k t r z e "  —  ni ej ako k r wa we  ryki  tub i n a ­
mi ętne  t re l e  wi ol o nc ze l i .  D l a  Straussa,  w k t ó r e g o  g ł o w i e  pali  się b ezmi ar  k o l o r ó w  
m u z y c z n y c h ,  s k o j ar ze n ia  p o d o b n e  m i e ć . m u s z ą  mie jsce  w n i er ów n ie  j e s z c z e  p ot ężn ie js zy m 
stopniu i p o w o d u j ą  k o n i e c z n o ś ć  t w ó r c z e g o  ich wy ła d ow an ia .  I w ten j e d y n i e  s p o s ó b  na 
le ży  p o j m o w a ć  s tos unek m uz y ka  do dramaturga.  Jest  on p o m i mo  p o zo rn e j  ś c i s ł oś ci  l u ­
źniejszym o wi el e,  niż u W a g n e r a ,  u k t ó r e g o  s ło wa  i m u z y k a  są, lub m o g ą  b y ć ,  s k ł a d ni ­
ka mi  i nt egr al ny mi  j edno l i te j  k om p o z y c j i .  Ni e  z ap omi na j my ,  że jest  to p rz e m oc ,  zadana  
o by d wu m,  i że s p r z ę gn ą ć  je  i s t op i ć  w j e dn o ść  m ó g ł  j e d y n i e  n i e z r ó wn an i e  i n dy w ’ duali  
s t yczny,  g w ał t o w n y  genjusz  —  w o l a  W a g n e r a .  R. Strauss jest  w gr un ci e  u r o d z on y m sym- 
fonistą i p ozo st a ł  nim w z na c z n y m  stopniu j e s z c ze  i w „ S a l o m e " .  „ E l e k t r a "  z aw ie r a  j e ­
dnak pi er wi astk i  c z y s t o  d r a m a t yc z ne  w n i er ów ni e  wi ęks z ym s topni u niż „ S a l o m e " .  Kr yj e  
się w niej  dla symfoni sty  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w i ę k sz e  n i e m o ż n o ś c i  p o k o n a n i a  owej  z as a­
dniczej  n i ek o n g r u e n c j i  dw uch p ier wi as tk ów,  k t ó r e  k r ó l e w s k o  ni ez a l e żn e,  i mp er at yw ni e  by 
tu n i e z a l e ż n e g o  dla  s iebi e  wymagaj ą.  C z y  Strauss  w s t osunku do s ł o wa  p r z e z w y c i ę ż y ł  
b e z w z g l ę d n i e  o l b rz y mi e  t rudności ,  kt óre mi  się o bar c zy ł ?  Mus imy  o d p o w i e d z i e ć  p r z e c z ą c o .  
L e c z  n i em o ż n o ś ć  nie tkwi ł a  w nim s amym D ra mat ur g w nim t wo r zy ł  z o g r om ny m  t a ­
l ent em.  M o m e n t y  n a p i ę c i a  i w y b u c h u  wstrząsają jak  huragan,  a c hw i l e  o d r uz g o c ą c e j  
p o t ę d z e ,  g dy  e k s ta t yc zn y  kr zy k  E l e k t r y  r o z p ł y w a  się w t kl iwym,  s łodki m s z e p c i e  (p rz y by ­
cie O r e s t e s a )  j es t  j e d n e m  z t ych n i e w y s ł o w i o n y c h  o b j aw i eń  a b s o l u t n e g o  s t op ie ni a  się 
muz yki  i s ł owa,  k tó re  upajają  i wz rus ze ni e m g a rd ło  ściskają.  Z d o b y w a  się tu Strauss  na 
a k c e n t y  o b c e  mu skądi nąd.  O w e  c e n t ra l n e  p un kt y  tragedj i ,  o w e  w ęz ł y  aki_ji n aj wdzi ęcz-  
niejszem są,  r ze cz  prosta,  z a d a ni e m dla m u z y k a  i m o m e n t y  te w yp adł y  też  najświetniej .  
R o z t o c z y ł  tu Strauss  n i ewi dz i any  dot ąd k o b i e r z e c  b arw o n i e z ró w n a n e m  b o g a c t w i e  skali  
o d d e l i kat ny ch,  j ak  t c hn ie ni e  w i e c zo ru  l e t n ie g o  t o n ó w  do plam s kr aw yc h i b rut al nyc h,  od 
j a s n e g o  śp ie wu t ęs kn ot y  mi łosnej  do z g rz y tó w i szarpań n ienawi śc i  śmi erte l nej ,  o d troski 
i z wą t pi e ni a  do pr ze k le ńs tw  i z ł o r z e cz e ń.  B o g a c t w o  rytmu i ko nt ra st ów  ol śni ewa,  o s z a ­
łamia,  po ry wa ,  a w ł a ś c i w e  St raussowi  wi bruj ące,  n e r w o w e  p r z e l e w a n i e  się ca łoś ci  budzi  
w duszy  s ł uc h a c z a  rytm r e zon uj ący ,  k t ó r y  w k ó r t c e  zda się b y ć  wł asnym,  p rz y r o d z on y m ,  
j ed y n i e  moż li wy m.  I w tem m o ż e  naj is totni ej sza  w s p ó ł c z e s n o ś ć  j e g o  a z i el a.  O b d a r z a  
o no  s łu ch a cz a  chwi lami ,  k t óre  dlań są w z b o g a c e n i e m  się i radości ą,  prz ez  o w ą  p r z e m o ­
ż ną  suge st ję  n ow y c h ,  bardziej  z r ó ż n i c z k o w a n y c h  wi dze ń i mo żl iw oś c i ,  przez  w pr o w a d ze n i e
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w eń  n i e p r z e c z u w a n y c h  d o t ąd  ks zt a ł t ów  ducha.  A  o we  t rudno śc i  n i ep oko na ne ?
b y ł y  m om e n t y ,  w k t ó r y c h  o d n i o s ł e m  w ra że ni e ,  że p o e t a  p r z e s z k a d z a  mu z yk ow i  i o d w r o ­
tnie.  M o ż n a  to b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  u p rz y to mn iw s zy  s ob i e  wyż  w s p o m n i a n ą  n i e z a l e ż n o ś ć  
t e m a ty c zn e j  (cz y  l e j t mo ty wn ej )  symf oni ki  i t ek st u d r a m a t y c z n e g o ,  z k t óry ch  Każde ma 
i m i e ć  musi  swoj  s yst em s woi sty ,  swą w ła sn ą  l o g i k ę  r oz woj u.  T o  też  o w a  harmoni jna 
r ó w n o w a g a  nie w s z ę d z i e  zos ta ła  ut rzymaną.  M u z y k ,  n i by  się ściś le  d o st o s o w uj ą c y  do 
tekstu,  mal tretuj e  g o  n i e j e d no kr o t n i e  i o b e z w a r t o ś c i o w u j e  w cz ęś ci ,  już c h o ć b y  p rz ez  nie- 
ut rzymani e w m u z y c e  w ł a ś c i w e g o  frazie dr ama ty c zn ej  t emp a .  T o  t eż  o dn os i  się chw i l am i  
wrażeni e,  jak g d y b y  muzyka  za l ewa ła ,  to pi ł a  w so bi e  dramat,  prz ez  c o  s ka żo ną  zostaje  
o r g a n i c z n o ś ć  z wi ązk u o b y d w u  p ier wi as tk ów,  k t ó ra  jest  i musi tu b y ć  c e l e m  n aj wyż szym.  
D y s o n a n s  w sp o m n i a n y  staje się najbardziej  dot kl i wym,  g d y  tekst  w y m a g a  od m u z y k a  ilu 
stracj i  s tanów wt ór ny ch ,  naprz.  ironji  ( jak to ma mi e j sce  w jednej  ze  s c e n  k o ń c o w y c h ,  
gd y  E le k t r a  p r z y św i e ca  A e g i s t e s o w i  na dr od ze  do domu,  w kt óry m z jej  ś w i a d o mo ś ci ą  za 
chwi lę  b ę d z i e  z a m o r d o w a n y ) .  P o d o b n e  s tany l eż ą  p o z a  g ran ica mi  m o ż l i w o ś c i  wyr azu m u ­
z y c z n e g o  i n iewąt pl iwi e  muz yka ,  z mi en ia j ąc  tu n ag l e  cha ra k te r  p o s ę p n y  na p o g o d n y  (jako 
z b l iż on y n ie j ak o do i r o n i cz ne g o) ,  o s ł ab i a  w ra że ni e  tekstu i r o z s z c z e p i a  j e d n o l i t o ś ć  n a ­
stroju d r a m a ty c zn eg o .

* *

A l e  mi mo  wszystko  —  c a ł o ś ć  wraża  się w p a m i ę ć  n ie z ap o mn ia n ie .  M i m o  one  
c h w i l o w e  dy skr epanc j e,  j edn ol i to śc ią ,  rzut em wielkiej  linji, o r g a n i c z n ą  b r y ł o w a t o ś c i ą  —  że 
tak p o w i e m  —  p rz e w y żs z a  o na  „ S a l o m e " .  ( W o l n a  j est  też  —  n aw i as e m m ó w i ą c  —  od 
n ie l i cz ny ch ,  ale  n i ewąt pl i wy ch. . .  b a n a l no ś c i  tamtej) .  Jest  ca ł oś c ią .  P r z e m y k a  po duszy,  
jak p o t ę ż n a  fala o czarnej  s y l w e c i e ,  j ak  wi cher ,  p r z eg a ni a j ą cy  k r w a w e  o b ł o k i  zach od u.
Jest  w niej  to,  c o  st anowi  walor  r d ze nn y  tragedji  w i e l ko ś ć  i purpura.

D r e z n o ,  w lutym M arcin W cinfcld .

Z ruchu muzycznego w Finlandji.

Po długim oczekiwaniu Kinlandja doczekała się wystawienia na scenie tea­
tru w W yborgu pierwszej opery, napisanej i śpiewanej w  własnym ,ęzyku i ze 
współudziałem artystów tegoż kraju. Tytuł opery „Polijan neito’ . Libretto skre­
ślił poeta Ryktonen, a za temat posłużyła mu baśń, zaczerpnięta z mitologii finlandz­
kiej ze starej legendy „Halewala". Muzyka Oskara Mericanto.

Illmarinen, bóg-kowkl, chcąc zdobyć dz.ewicę Pohian neito, ukuł „Sam pou, 
naczynie szczęścia, bogactwa i urodzajów, mające mu pomódz do współzawodnictwa 
z bratem Wainemóinen, wprawdzie starcem, ale potężnym, bo bogiem muzyki, rów­
nież zakochany m w  Pohjan neito. Po stronie boga Wainemóina stoi lud, uwielbia­
jący go za granie i proroctwa. Matka Polijan neito również sprzyja starcowi. P o li­
jan neito, ujrzawszy boga-kowala, rozkochuje się w  nim i oczekuje jego powrotu 
z gór, gdzie ten tworzy „SampoK

W  drug.m akcie Wainemóinen żąda pomocy duchów dla zdobycia Pohjan 
neito. Nadaremnie jednak błaga ptaszka w  powietrzu, pastuszka grającego na fle­
cie, pieszczotliwego zefirka, ducha śmierci „Yipusen" i boginię mądrości „Fuane- 
kar ’  —  w szyscy  odchodzą, pozostawiając go bez pomocy

W  trzecim akcie piekielnym łoskot dolatuje z góryy w  której Illmarinen pra­
cuje nad „naczyniem wolności ludu“. W sz y s cy  są w popłochu i przerażeni grozą 
chwili, jedna tylko Polnan neito zachowuje spokoj, mówiąc, że i wrzask piekielny 
i burza są zapowiedzią wschodzącej jutrzenki szczęścia. Wainemóinen żąda ręki



Póhjan neito, mówiąc, że na jej żądanie spełnił warunek, to jest zbudował okręt, 
który płynie bez steru i potrafi się oprzeć najgroźniejszym burzom. W tenczas zroz­
paczona Pohjan neito blaga Wainemómen o sprawiedliwość i prosi, ab)’ jej boga- 
kowala oddał za męża.

W zruszony starzec poświęca swoje uczucie i błogosławi narzeczony’Ch Mło­
dą parę unosi w  sankacli mistyczny rumak z płomieni.

Na tej baśni Oskar Mericanto stworzył dzido niezwykłe i wybitne. P rze d ­
stawienie wypadło świetnie; dziesięć tysięcy zebianej z całej Finlandji publiczności 
oklaskiwało ze szczerym zapałem głównych wykonawców’ ról: pannę Mally-Borga, 
której pomierzono trudną partję Pohjan neito (Mally-Borga występowała zeszłej zimy 
w operze w Monte-Carlo jako Fryka w „Złocie Kenu“ Wagnera), panią Airto Halo- 
nen, następnie panów': Naino Sola i Kaalkonkalwo i panie Aleksandrę Alm ger 
i Aino flalonen.

Operę tę wystawiono nie w gmachu teatraln) m, lecz na otwartem miejscu. 
Scenę zdobiły dekoracje, których dostarczyła przyroda, a zgromadzoną publiczność 
i występujących śpiewaków przykrywało tylko sklepienie niebios. hnagiun.

K Q R K S P Q U D £ t f C Ó £ .
W iedeń, w styczrjiu 1909.

(Nowości koncertowe: Legenda „Kinderkreuzzug" G. Pierne, V symfonja Glazunowa, koncert skrzypcowy 
Regcra. — Jeszcze o Scliónbergn. — Uroczystości Haydnowskie. Z opery. Koncerty z udziałem

solistów)

R u c h  k o n c e r t o w y  d o s ze d ł  już do punkt u k u l mi na c y j ne g o:  n aj wi ększe,  n a j p o w a ­
żniejsze  p ro d u k c j e  m u z y cz ne ,  z lot  n aj s ł ynni ej szych „ s t a r “ ’ów ś wi at a p r z y p a d a  z a z wy c za j  
w s tyczniu.  Mi e l iś my  też  s por o n o w o ś c i  m u z y c z n y c h  bą dź  o p e r o w y c h ,  lub k o n c e r t o w y c h  
w ię ks z yc h r oz mi ar ów,  a do tych ostat ni ch w pi er ws zym rz ędz i e  z a l i c z yć  m o ż n a  l e g e n d ę  
d r ama tyc zn ą „ D e r  K i n d e r k r e u z z u g 14 G a b r i e l a  P i e rn ć  na ork ies trę ,  chór ,  c hó r d z iec i ęcy ,  
o r g a n y  oraz  g ł o s y  s o l ow e.

G.  Pi ńrnć ,  znany  k o m p o z y t o r  francuski ,  autor  ki lku r o z p o w s z e c h n i o n y c h  ut wo ró w 
f o r t e p i a n o w y c h ,  j es t  o b e c n i e  d y re k t o r e m  s ł ynn ych  k o n c e r t ó w  C o l l o n n e ’ a w P a r yż u  i, jak  
się o k a z a ł o  z o s t a t ni e go  w i e l k i e g o  dzieła ,  k t ó re m  sam d y ry g ow a ł ,  kompozy  t orem o sze- 
r ok iem r oz m . chu i wy bi t ny m t a l e nc ie  i n we nc y jn ym .  L e g e n d a  s kł ada  się z c z te r e c h  c z ę ­
ści ,  z któryc l i  c z ę ś ć  druga  z as ługuj e  na s zc z eg ól ni e js ze  wyr óżnieni e.  N aj le psz ymi  w y k o ­
n awca mi  t e g o  dz ie ł a  (mi e j sc ami  bardzo z a w i k ł a n e g o )  były. . .  dz i ec i ,  k t óre  wprost  z n a d ­
z w y c z a j n ą  c z y st o ś c i ą  i ntonac j i  w y k o n a ł y  swoj ą —  n aw i as e m mó w i ą c  —  naj dł uższą  part ję .

W ki lka  dni p o t e m  us łyszel iśmy V-t ą  syinfonję G ł a z u n o w a ,  j e d n e g o  z n aj wyb it ­
n ie j szych w s p ó ł c z e s n y c h  k o m p o z y t o r ó w  rosyj ski ch.  N i e st e ty ,  w yb ó r  cizieła by ł  ni ef ortunny,  
g d yż  symfonja,  w y k o n a n a  ze s ko ń c z o n y m  a r t y zm e m p rz ez  ork i est rę  f i lharmoni jną p od  b a ­
tutą W e i n g a r t n e r a ,  z al icza  się do mniej  w ar to ś c i o w y c h  dzieł  r o s y js k i eg o  p rz ed s ta wi c ie l a  
„ abs ol ut ne j  m u z y k i 44, k tó r y  d o t y c h cz as  nie dał  się skusić  do napi sani a o p e r y  i tym s p o ­
s o b e m  st anowi  wraz z n i e da wn o  z ga s ł y m p io ni e re m „ p r o g r a m o w e j  m u z y k i 44, Ri ms ki m-Kor-  
s a k o w e m ,  z wy k ł y  obj aw m u z y c z n y  —  dw a b i eg u ny ,  j ak  to by to za  c z a s ó w  W a g n e r a  
i Brahmsa,  lub o b e c n i e  Ry sz ar d  Strauss  i M a s  R e g e r .  Z ca ł ej  symfonj i  G ł a z u n o w a  naj­
c i e k a w s z ą  jest  c z ę ś ć  ostatnia  z dziarskim do bi t ny m rytmem; p ier ws za  c z ę ś ć  j es t  wprost  
usiana t em a t a m i  z „ P i e r ś c i e n i a  N i b e l u n g ó w 44, dr uga  w z o r o w a n a  na „ S c h e r z a c h 4* M e n ­
del ssohna.

N a j w i ę k s z e  z ac ie k a w i e n i e  w zb ud z i ł  k o n c e r t  s k r z y p c o w y  M a x a  R e g e r a ,  Ost at ni  
t en ut wór  w y j ą t k o w o  p ł o d n e g o  k o m p o z y t o r a ,  w y k o n a n y  przez  artystę  tej  miary,  co  Mar- 
t eau (któr emu k o n c e r t  ten z a d e d y k o w a n o ) ,  n ł ^  p r z em ó wi ł  do p r z e k o n a n i a  pub l i cz no śc i  
w i ede ńs ki e j ,  k t ó ra  w sporej  l i czbi e  nie należj* a o  tak z wanej  „ wd z i ę c z n e j  p u b l i c z n o ś c i 44,



o kl as kuj ące j  wsz ys tko,  co  wys zł o  z pod pióra g ł o ś n e g o  m o d n e g o  k omp o zy t or a ,  to też 
k o n c e r t  R e g e r a  doznał  ba rdz o c h ł o d n e g o  przy jęc i a.  S am ut wór  j est  n a je żo n y  t ru d no ś c i a ­
mi t e c h n i c z n e m i  do t e g o  s topni a,  że Ma rt ea u,  znany  ze  swej  p ami ęc i ,  musiał  ca ły  k o n ­
cert  g r a ć  z nut,  p o m i m o ,  że odt wa rz ał  g o  już k i lk a kr o tn ie  publ iczni e.  D z i e ł o  samo z a ­
wiera ska rb y w i e dz y  mu z yc z ne j ,  a w i ę c  ge nj al ne  p o m y s ł y  ha rmo ni cz ne ,  k on tr apu nk ty c zn e  
oraz b o g a t ą  pol i fonję.

A r n o l d  S c h ó n b e r g ,  który  chciał  w y z y s k a ć  s ł ynny  ska nd al  w sali k o n c e r t o w e j  
w c e l a c h  re k la my ,  z a p ow ie d zi a ł  p o w t ó r z e n i e  o b d a r z o n e g o  „ n i e b y w a ł ą  o w a c j ą ££ kwart et u 
(o c z e m  b ył a  w zmi a nk a  w p rz edos tat ni m nume rz e  „ M ł o d e j  M u z y k i "  ), l ecz  ani z es pół  k w a r t e ­
t o wy  R o s e ’ go ,  ani ś p i e w a c z k a  nie chciel i  się nar az ić  na p o w t ó r z e n i e  skandal u,  musi ał  
w ię c  „ wi e l ki  nowmtor" z r e z y g n o w a ć  ze s w e g o  zamiaru.

W  t ych dn iach  r o z p o c z ą ł  się cy kl  k w a rt et ó w H a y dn a.  7, okazj i  setnej  ro cz ni cy  
z g on u a ut or a  „ Stw'orzeni a świ at a"  z a p o w i e d z i a n e  są na maj wielki '  u r oczy st ośc i  muzyczne ,  
z a m i e rz o ny  j est  r ów n i e ż  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  m u zy c zn y,  który  b ę d z i a  o ma w i a ć  naj ­
ważni ej sze  s prawy mu z y c z n e  o cha ra kt e rz e  hi s to ry c zny m,  ar t yst ycz ny m i p e d a g o g i c z n y m .  
U r oc z s t o ś c i ,  k t ó r ą  z a k o ń c z y  ki lka  w ie l ki ch  k o n c e r t ó w ,  znajdują p o p a r c i e  n awet  u rządu: 
ostatni o p o s t a n o w i o n o  nowi em o f ia ro wa ć  na p o w y ż s z y  c e l  40 t ys ię c y  k or on.  O p r ó c z  
ut wo ró w wi ęks z yc h r oz mi ar ów,  w y k o n a n e  b ę d ą  równie ż  przez  i s t ni ejące  tu S t o w a rz y sz en ia  
k w a r t e t o w e  wszystkie  k wa r t e t y  H ay dna .  ( 'Słówko o ko ng r es i e  m uz y c z n y m  znajdą c z y t e l ­
nicy w „ K r o n i c e "  n a s t ęp n eg o  numeru „ Mi .  Muz ."  Przyp. Red.).

P r z e c h o d z ą c  do oper y,  z a n o t o w a ć  mus zę  nief or t unny w yb ó r  pre mj er y  przez  
W e i n g a r t n e r a .  „ L e  C h e m i n e a u t£ K s a w e r e g o  L e r o u x .  u znia M a ss e ne t a ,  o k a za ł o  się dz ie ł em 
w y m ę c z o n e m .  C h c ą c  s t wo r z y ć  c oś  n o w e g o ,  L e r o i x  p o sz ed ł  za da l eko:  gubi  sam s iebie ,
zwi ązuje  s z t u c z n i e ,  stąd c h a o t y c z n o ś ć ,  nadmi erna  i lość  d y so na ns ów ,  l ec z  nie d ys ona ns ów  
D e b u s s y ’e g o  lub D u k a s ’a, da jący ch się zawsze  w y t ł um ac z yć ,  lecz  wprost  n i euda ny ch,  k rzy ­
k l i w y c h  i ra ż ąc y ch .  C zas ami  (w 1 akc i e)  są p r z e b b s k i  talentu i s zc z er yc h intencji  l ecz  
ws zy s tk o  to jest  s pl ąt ane  s i ec i ą  bl agi  mu z yc z ne j ,  kt óra  na razie p o d o b a  się, l e c z  przy 
p o w t ó r n y m  w y k o na ni u  nuży.

N a  p re mj er ze  p o w t ó r z y ł y  się sceny z e s z ł e g o  roku:  s ykano,  k r z yc z an o  „ H o e h
M a h l e r " ,  k r y t y k a  j e d n o g ł o ś n i e  wyr az i ł a  z dz i wi en ie  z p o w o d u  braku smaku a rt y st y cz ne g o  
d y re k to ra  e t c  T e n  zaś,  c h c ą c  w i d o c z n i e  p o k a z a ć ,  że s ob i e  kpi  z opinji  publ icznej ,  w y ­
stawił  „ W a l k i r j e t£ z wi ęk sz emi  j e s z c z e  s k r óc e ni ami ,  niż z wykl e,  a by  zaś u n i em oż l iw ić  k o n ­
t ro l ę,  k a z a ł  z g a s i ć  świat ło  na galerj i ,  l ecz  na ni es zc z ęś c ie  dla dy re kt or a  p ub l ic z no ś ć  w i e ­
d e ń s k a  z na  u l ub io ną  s wą o p e r ę  na p am i ę ć ,  przy  ka żdem w ię c  s k ł ó c e n i u  o d z yw a ł y  się s y k a ­
nia.  kr zy ki  i tupani e nog ami .  D p a rt y  d y re k to r  s ięg ną ł  t edy  do o r y g i n a l n e g o  s po so bu za 
b e z p i e c z e n i a  so bi e  sukcesu:  ro zmi eś ci ł  po  wszystki ch piętrach d e t e k t y w ó w ,  kt órz y  c z u ­
wali ,  a b y  p rz e ds t a w i e n i e  o d b y ł o  się w „ z w y k ł y m  p o r z ą d k u " .  C e l u  dopi ął ,  l ec z  prasa nic 
s z c z ę d z i ł a  mu zas łuż one j  nagany.

N o w o ś c i ą  „ V o l k s o p e r ’y “ b y ł a  znana  w Wa rs z aw i e  oj iera „ A n d r z e j  C h e n i e r t£ 
Gi orda na .

D l a  ś ci s łoś c i  zanotuj ę  ki lka  k o n c e r t ó w  K u b e l i k a ,  K r e i s l e r ’a. R o s e nt h a l a  (który 
roz trz as kał  fort epi an,  musi ano w ię c  p rz yni eś ć  dla drugiej  c zęś ci  p ro gr am u inny),  Hu ber-  
ma na  ( p o  ki lku la tach o sp ał o śc i  p od ni ó s ł  się znów na w yż y n y  wirtuozostwa) .  W i e lk ie m 
p o w o d z e n j e m  m u z y c z n e m ,  a s z c z e g ó l n i e  k a s o w e m  c i esz ył  się k o n c e r t  wi ede ńs ki e j  Patti  - 
Se l m y  Kurz.  Int er e suj ąc y m był  r ów ni eż  k o n ce r t  n o w e g o  t ytana f o rt ep i a n o w e g o ,  Bruna 

E is ue ra ,  m ł o d e g o  a p e ł n e g o  s z c z e r e g u  talentu pianisty.  Juliusz W o lf sou.

K ra k ó w , w styczniu

(Ze spraw Iow. Muzycznego. —  Kandydaci na dyrektora Tow. Muz. (Dr. Jacliimecki, Feliks Nowow icj- 
ski). - Koncerty: 1 utni, Instytutu muzycznego, urzędników „Florjanki" i w starym teatrze.

Muzyka do „Don Kiszota" 15. W. Walewskiego).

K r a k o w s k i  ruch mu z y c z ny  —  o i le pod w y r aż e ni e m „ ruch  m u z y c z n y "  d a n e go  
ś ro do wi sk a,  należy  r o z u m i e ć  p ro d uk c je  m i e js c ow y ch  artystów oraz  s to wa rz ys z eń  m u z y c z ­
nyc h —  osłabł  z na c zn ie  w o b e c n y m  s ez o n i e ,  us tępuj ąc  mi ejsca  wi ęks ze j  lub mniejszej  
marki  sol istom,  r e k r ut u j ąc y c h się pr ze wa żn ie  z piani stów i s kr zy pkó w.  K r a k o w s k i e  insty­
tucje mu z y c z n e  z mni e j sz ył y  swą e n e rg j ę  i z b i ed ą  t yl ko  i trudem wi ążą  k o n i e c  z k o ń ­
ce m.  Najstarsza,  c o  do wi eku,  instytucj a T o w .  Muz y cz ne ,  po z ło żen iu  przez  p. B a ra b as z a  
b atuty  dyre kt ors ki e j ,  dała  do tąd  j e d e n  t y l ko  i to z trudem przygot owany k on c e r t ,  o b l i ­



c z o n y  na wi ęks z y  e f e k t  a rt yst yczny.  N a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  się tym k o n c e r t e m  s k u ­
pi ło  się k o ł o  o s o b y  m ł o d e g o  muz yka ,  d ra Z d z i s ł aw a  J a c h i m e c k i e g o ,  j e d n e g o  z p r e t e n d e n t ó w  
do  pulpi tu d y r e k t o r s k i e g o  po  p. Ba ra bas z u,  N a  k o n c e r c i e  tym o d b y w a ł  p. J ac h i m e ck i  
„ p r ó b n e  d y r y g o w a n i e 11, wy br aw sz y  s o bi e  do w y k o n a n i a  S y mf o nj ę  IV t. z. „ R o m a n t y c z n ą 11 
Br u ck ne r a,  dz i eł o t rudne do d y r y g o w a n i a  dla nowi cj us za ,  c h o ć b y  t y l k o  z f iz j o l og i cz ny ch  
w zg l ę d ó w .  M ł o d y  muz yk  p r z e b y ł  p ró b ę  o g n i o w ą  z w y c i ę s k o ,  p rz ep r o w a d z i ł  d ł ug i e  dzieło" 
o d p o c z ą t k u  do k o ń ca  b ez  w y p a d ku  i umi ał  w w y k o n a w c z y  p er so ne l ,  s k ł a d a j ą c y  się w 
c z te re ch  p iąt ych  z w oj aków,  t c hn ą ć  n i e c o  zapału.  P.  J a c h i m e c k i  o d b y w a ł  studja m u z y c z ­
ne w Wi e dn iu ,  g d zi e  miał  s p o s o b n o ś ć  c z ę s t e g o  s łyszeni a w y k o n y w a n y c h  dz i eł  B r u c k n e r a ,  
t e g o  s pecy f i czn ie  wi ed e ńs ko - au st r j a ck ie g o  s ymf oni ka ,  tam r ów n i e ż  p oz na ł  dobre  wzory ,  
z a r ó w n o  c o  do wy ko na ni a ,  jak  ni emni ej  c o  do s a m e g o  s p o s o b u  d y ry g o w a n i a .  M i a ł a  też 
d y r e kc j a  p. J a c h i m e c k i e g o  w i ę c e j  c e c h  i s t ot neg o z r o zu m i en i a  dz i e ł a  i a r t y s t y c z n y c h  i n te n ­
cji, aniżel i  o w e g o  c z ęs t o  b e z c e l o w e g o  ma ha ni a  r ę ka m i  naksz ta ł t  wi at ra k ów  w takt  gra 
j ą c e j  orkiestry  —  jak  to n i e j e d n o k r o t n i e  dawni ej  w T o w .  Muz.  b y wa ł o .  W y s t ę p  m ł o d e g o  
m uz y ka  p o wi t a ł a  puDl iczność  b ar dz o  prz ychy lni e ,  a r ów ni eż  i prasa nie ż a ł o w a ł a  mu słów 
jak n aj życ zl i wsz ych.  O p r ó c z  p. J a c h i m e c k i e g o  k an dy duj e  o s t an o wi s ko  d y re k to ra  T o w .  
M u z y c z n e g o  F e l i k s  N o wo w i e j s k i ,  m u z y k  z a g i a n i c ą  i u nas  z nany  i c e ni o n y ,  z d o b y w c a  
ki lku k o n ku r só w  za ut wo ry  symf on icz ne ,  aut or  orator j ów:  „ Q u o  V a d i s ” i „ Z n a l e z i e n i e  św. 
K r z y ż a " ,  o p e r  i l i c zn yc h  ut w or ów  m u z y c z n y c h .  K a n d y d a t a m i  na w s p o m n i a n e  s t an owi s ko  
j est  j es zcze  k i lku  m u z y k ó w  z p o z a  K r a k o w a ,  l ec z  n az wi s ka  ich z n i e d o c i e c z o n y c h  p o w o ­
dów,  o t a c z a j ą c y  się z a w sz e  t a j e m n i c z o ś c i ą  W y d z i a ł  T o w . ,  t rz yma  w n aj g ł ę bs ze j  t a j emni cy  
N a j w i ę c e j  szans  (o i le to się da p o w i e d z i e ć )  ma N o w o w i e j s k i  z ar ów no  ze w z g l ę d u  na 
s ł aw ę,  j ak  n i emni ej  ze wzg lę du  na p ra k t y c zn e  w y k o n y w a n i e  muz yki .  P.  J a c h i m e c k i  nie 
mi ał  b o w i e m  d o tą d  s pos o bn o śc i  ani p r o w a d z i ć ,  ani o r g a n i z o w a ć  w i ę k s z y c h  z e s p o ł ó w  i ta 
o k o l i c z n o ś ć  z aw a ż y  na szal i  na j e g o  n i e k o r zy ś ć .  N i e b a w e m  stanie  u pulpi tu p. N o w o ­
wiejski  i d y r y g o w a ć  b ędz ie  ut worami  wł asnymi.  B ę d z i e  to r ów ni eż  • , fpróbne dy ry g ow a-  
n i e “ . T e r m i n  k o n c e r t u  j eszcze  nie n az na c zo ny ;  T o w .  M u z y c z n e  nie r o z p o r z ą d z a  b o w i e m  
c h ó r e m  mę sk im (chór  żeński  skł adaj ą  p rz e w aż n i e  u c z e n n i c e  kons er wat or jum),  k o m p l e t  
g ł o s ó w  mę s k i c h  s k ł ada  się z k d k u  dawni ej szych c z ł o n k ó w  T o w . ,  ws ku t ek  c z e g o  wys tę p 
chóru m i ę s z a n e g o  m o ż e  m ie ć  mi e j sce  t y l ko  w t e nc za s ,  k i e d y  dopi sz e  „ pr o w i n c j a " ,  tj. d a ­
wniejsi  ś p i e w a c y  T o w . ,  z ami es zka l i  od s ze r eg u lat  na prowincj i ,  a s p ie s zą c y  c hę tni e  do 
K r a k o w a  na w y st ę py  e s t r a d o w e ,  a b y  p o p r ó b o w a ć  g ł os u,  a przy  tej mi łej  s po s o b no ś c i  
i o d ś wi e ży ć  w s p o m n i e n i a  z c z as ó w a k a d e m i c k i c h .  W s k u t e k  t e g o  T o w ,  M u z y c z n e  ska za ne  
j es t  od lat  ki lku na p r z eż u wa ni e  d a w n e g o  reper tuar u,  z na n e g o  starej  ś p ie w a c z e j  gwardji ,  
D z i ę k i  t eż  temu us ły sze l i śmy  na ostat ni m k o n c e r c i e  T o w  M u z y c z n e g o  ka nt at ę  N o s k o w ­
s k i e g o  „ N a d  ut r at ą" ,  w y k o n a n ą  doś ć  składnie  p rz e z  c hó r mi ę sz any  p od  dy re kc ią  p. B a ­
rabasza.  O  n ow y c h ór  męski  —  po o d ł ą c z e n i u  się od T o w .  Muz.  c z ł o n k ó w  chóru a k a ­
d e m i c k i e g o ,  n i ezmi erni e  trudno.  P o w o ł a ć  do ż y c i a  i z or g a n i z o w a ć  go ,  potraf i  c h y b a  
t y l ko  n o wy  k ie r o w n i k  T o w .  M u z y c z n e g o ,  l ec z  i ten natrafi  na t rudności ,  w s k u t e k  z mni ej ­
s z a j ą c e g o  się z r oku na rok  wśród m ł o d zi e ży  z a mi ł ow an i a  do śpiewu c h ó r a l n e g o ,  k t óry m 
w ł a d z e  s zk ol ne  w G al ic j i  p i a w i e  w c a l e  się nie zajmują.

C h ó r  a k a d e m i c k i  i „ L u t n i a "  —  p o z o s t a j ą c a  p o d  w od z ą  dyr. A d o l f a  St ei be l t a ,  
p o j m u j ą c e g o  swe  s t an o wi s ko  po  o by wa t e l s ku ,  a o d d a j ą c e g o  się p r a c y  mu z yc z ne j  z mło 
d z i eń c zy m z ap ał e m —  dały w o b e c n y m  s e z on ie  po  j edn ym tyl ko k o n c e r c i e .  O  ostatnim 
k o n c e r c i e  „ L u t n i "  ś wi adcz y naj lepiej  p ro gr am  z ł o ż o n y  z az i eł ,  m o g ą c y c h  z a i n t e re s o wa ć  
s ł u c ha c z y .  Ba rdz i ej  j e d n a k  i n te r e s o w a ł o  w y k o n a n i e  k o m p o z y c j i  c h ó r a l n y c h  prz ez  c hó r —  
jak na k r ak o ws ki e  s t os unki  —  bardzo  l iczny,  bo l i cz ący  z g ó r ą  Oo ś p i e w a k ó w ,  o g ło s ac h  
p i ęk n y c h,  d os k o n a l e  w y ć w i c z o n y c h ,  oraz  ka rn ych,  a umi ej ętni e w y z y s k a n y c h  w dynami cz-  
n em i e ks p r e s y j ne m  oddani u ut wo ró w.  O g ó l n e  b rz mi eni e  chóru,  dz i ęk i  z na c zn ej  l iczbie  
t e n o r ó w  i drugi ch basów,  i mp onu je  p o t ę g ą  w forte. Z a l e t ą  c hó ru  są d o s k o n a ł e  piana. 
W k o n c e r c i e  „ L u t n i "  p rz y j ę ł a  udział  p. P i ż l -P ac z ow sk a ,  ś p i e w a c z k a ,  o b d a r z o n a  p i ęk ny m  
ma te r i a łe m g ł os o wy m.

C z ę s t o  wy st ę pu je  z popisami  Instytut  m u zy c zn y ,  jeśl i  nie w skr omne j  wł asnej  
sali ,  w kt óre j  p rodukuj e  mu z y k ę  k am e r a l n ą  —  to c o  n i ed z i e l ę  w k o ś c i e l e  św A nn y ,  d a ­
j ąc  tam r ep ry z y  starej  polsk i ej  muzyki  koś ci e l ne j  ( w y k o n a n o  ms zę  P ę k i e l a ,  u t wo ry  S z a ­
mo t ul s ki e go ,  G o r c z y c k i e g o ,  S z a d k a  i w. in), . a l bo  też t ra ns kry pc je  na chór  męski  lub mię- 
szany n a b o ż n y c h  pieśni  l udu p o l s k i e g o  (Pi eś ni  a d w e n t o w e  i k o l ę d y  w uk ładz ie  W a l e w s k i e ­
g o ,  Gal l a ,  D e c a ,  Bursy  i t d ,). K i e r o w n i k ,  a ra cz ej  dusza  Instytutu ( i nstytucj a  ta nie p o ­
s iada of ic ja lnej  na z ewną trz  dyre kc j i ) ,  u t a le nt ow a ny  muz yk,  B o l e s ł a w  W a l l e k - W a l e w s k i ,  
c z u w a  nad tern, a by  c a ł o ś ć  każdej  produkcj i  b y ł a  j ednol i t ą.  W p opi s ach  tych bierze  p r a ­



wie  stały udział  u t a l e n t o w a n a  ś p i e w a c z k a ,  p. I r e na  R ó ż y c k a ,  u mi e ją ca  n ad a ć  p op is o m 
s wy m c e c h y  d y s t y n g o w a n e g o  artyzmu.  S o l i s tk a  instytutu ce luj e  s zc z eg ól ni e j  w s t yl owem 
odtwarzani u arji i pieśni  r e pe r tu ar u  k l a s y c z n e g o ,  p os łu guj ą c  się z dużym s maki em nie 
wi el ki m,  l ec z  d o sk o n a l e  u s t aw i on ym i w y r ó w n an ym  g ł os em.

N i e p o d o b n a  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m  w i e cz o ru  m u z y c z n e g o ,  w k tó ry m drużyna ś p i e­
w a cz a  u r z ę d n i k ó w  „ F l o r j a n k i 11 r o z p o c z ę ł a  n o w ą  s wą  dz i ał a l no ść .  W i e c z ó r  t en o d b ył  się 
w p rz ep ięk ne j  r e n e s a n s o w e j  sali  T o w .  W z a j e m .  U b e z p i e c z e ń ,  z e  w s p ó ł u d z i a ł e m  p. W i l h e l ­
miny P o l l a k ó w n y ,  m ł o d o c i a n e j  pianistki  ( u c z e nn i c y  prof .  L a l e w i c z a ) ,  ro ku ją ce j  p i ę kn e  n a ­
dzieje,  oraz  s kr zy pka ,  R o b e r t a  P o s s e l t a ,  od lat  ki lku m i e s z k a j ą c e g o  w K r a k o w i e  i o d d a ­
n e g o  c i c he j  p r a c y  p e d a g o g i c z n e j  nad l i cz ne m g r o n e m  u t a l e n t o w a n y c h  uczni ,  z których 
dw uch (pp.  Sz e l i g ę  i Gl atz l a) ,  w o d e g ra n iu  „ T r i a “ T h e r i o l a  prz eds ta wi ł  z j ak naj le ­
pszej  strony.  Prof .  Possel t ,  zra żo ny  s tos unk ami ,  p a n uj ą cy mi  o d d łu ż s z e g o  czasu w K r a ­
k o w i e ,  usunął  się od w y s t ę p ó w  e st r a d o w y c h  w s amym K r a k o w i e  z w i e l k ą  s zk o dą  dla m i ­
ł o ś ni k ów  styl owej  gry  s k r z y p c o w e j ,  dla k t óre j  b y ł  c e n i o n y  prz ez  n i el i cz ne  g r o no  m i e j s c o ­
wyc h  z n a wc ó w .

D y r e k c j a  k o n c e r t ó w  k r ak o w s k i c h  p r z e p r o w a d z i ł a  pr ze z  e st r adę  s ta re g o  t eat ru  k i l ­
kunastu artystów.  I t ak  z p ian is tó w k on c er t o w a l i :  M e l c er ,  L a l e w i c z ,  F r i e d ma n n ,  p. K l a r a  
C z o p - U m l a u f ,  Ł a d ó w n a ,  D a w i d s o h n ó w n a ,  B e r n s t e i n ó w n a  oraz  „ c u d o w n e  d z i e c k o u T i g e r -  
munn. Z e  s kr z y p k ó w  d uż em uz na ni em c i e s z y ł  się T h i b a u d ,  s ł ysz el i śmy  r ów n i e ż  grę  m ł o ­
d e g o ,  n i e z wy kl e  u z d o l n i o n e g o  s k r z y p k a  S c h w a r z e n s t e i n ’ a oraz  K o c h a ń s k i e g o .  Śpiew'  r e ­
p r e z e n t o w a ł y  pani e:  J ó ze f i n a  Carni ol i ,  I r e na  A b e n d r o t h  i Char l  Pahi er  oraz  pp.  Didur,
B a nd r ow sk i ,  k t ór y  wys tą pi ł  z k o n c e r t e m  w a g ne r ow sk i m  i Z a wi ł ow s ki .

K o n c e r t y  na c e l e  d o b r o c z y n n e ,  t ak  s ymp at y cz ni e  i bardzo  c h ę tn ie  u c z ę s z c z a ­
ne,  z n i k n ę ł y  z e st rady  k r a k ow sk i e j

N a  z a k o ń c z e n i e  s łów par ę o wystawi onej  n i e d a wn o  w t eat rz e  miejskim s z t u ­
c e  W a l e w s k i e g o  (ojca) „ D o n  K i s z o t “ , do której  mu z y k ę  n ap is ał  B o l e s ł a w  Wal -  
l e k - Wa l e ws ki ,  d y r y g e n t  c h ór u  a k a d e m i c k i e g o .  M u z y k a ,  mi mo s ł a b e g o  o d t w o r z e n i a  jej  przez  
o rk ies trę  teatra l ną ,  z dr adz a  w p. W a l e w s k i m  talent  p i e r ws z or zę d ny ,  t ęt ni ąc  si łą wyr azu 
i Kolorystyki .  M ł o d y  k o m p o z y t o r  u ż y w a  i nst rument ów n a de r  c e l o w o  i umie  z aw sze  trafić 
w ton wł aś c iw y,  daj ąc  p r z e w a g ę  e l e m e n t o w i  m e l od y jn em u .  M i m o  wi el u u d e rz a j ą c yc h  
pi ęk no ś c i  partytury ,  uwy da tn ia ją c yc h się n a w et  w s ł abe m w y k o na ni u  —  s p r a w o z d a w c y  
„ z  t e a t r u “ nie umiel i ,  c z y  nie c h c ie l i  p o d n i e ś ć  i z a z n a c z y ć  i stotnej  war toś ci  p r a cy  rnlo 
d e g o  k o m p o z y t o r a ,  S tamslaw Bltrsct.

Xwón>, w styczniu  1909.

(Melcer i Friedman. -  Reger w opalach. —  Lwowska „krytyka' . —  Poniżenie rodzimej sztuki —  Puli- 
kowski. Lalewicz. Koncert Tow. muzycznego. —(" „Powracające fale" M Karłowicza."}— Czy miejski

teatr we Lwowie jest teatrem polskim? — Spm^źdanTfTTTwSwSKiFf opery za styczeń).

U b i e g ł y  mi es i ąc  z az na c zy ł  3ię u nas k i lku  ba rdz o udat nymi  k on c er t ami ,  kt óre  
p rz yni os ły  mu z y ka l n e m u  miastu wi el e  r z e c z y  n o w y c h ,  a dawno już z u pr agn ien ie m o c z e ­
k i w an y ch .  N i e s t r u d z o n y  M e l c e r  urządzi ł  u nas w e s p ó ł  z p. I. F r i e d m a n e m  i nt ere suj ący  
k o n c e r t ,  na kt óry m obaj  artyśc i  odegra l i  na dwuch f o rt ep ia na ch  utwory M. R e g e r a ,  M o ­
zarta,  R a c h m a n i n o w a  i S a i n t - S a e n s ’ a. Dal i  oni  p ro duk cj ę  s k o ń c z o n ą ,  p e ł n ą  p o w a g i  arty­
s tyc znej ,  d a le ką  od z w y k ł e g o  szabl onu.  N a  tym k o n c e r c i e  p o zn a ł a  p u b l i c z n o ś ć  l w o w s k a  
po  raz p ie r ws z y  g e n j a l n e g a  M a s a  R e g e r a  ( d o p i e r o  t er az ! )—  i to w j ed n e m  z n a j l ep s zy ch  
j e g o  dzieł :  w war jac j ach na t emat  B e e t h o v e n a .  L w o w s k i  o g ó ł  m u z y c zn y  b ył  z a c h w y c o n y  
g ł ę b o k ą  i p e ł n ą  s z c z e r e g o  pat os u k o m p o z y c j ą  R e g e r a .  Nie  p o dz i e l i ł a  j e d n a k  t e g o  zdani a 
p e w n a  c z ę ś ć  „ k r y t y k i 11. Jak  w i ado mo ,  r e c e n z j e  m u z y c z n e  do pism c o dz i e n n y c h  piszą  u nas 
ludzie  c zęs to  n i e f a c h o w i ,  c o  wi ęce j ,  n i e o be z na ni  n a w e t  z naj ni ez będn ie j sz ymi  zasadami  
m u z y c z n e m i  (aut ent yczne) .  O t ó ż  j e d e n  z takich p an ów,  nie mając  doś ć  a r g u m e n t ó w  do 
„ o b a l e n i a 1* R e g e r a ,  wyraz i ł  się,  że „ p r z e w a ż n a  c z e ś ć  p o w a żn e j  (!) kr yty ki  n i emi e ck ie j  j e ­
d n o g ł o ś n i e  (!?) p o tę p i ł a  mu z yk o r ó b s t w o  i c he ł p l i w ą  f anf aronadę  R e g e r a  1 R. S t r a us s a11 (!?).—  
P o d a ł e m  tyl ko m a ł ą  p r ó b k ę  tak i ch „ k r y t y k 11, j a k o  skut ek  p ow i e r z e ni a  o dj i owi e dz ia l ne g o 
s t a n o w i s k a  r e c e n z e n t a  o s o b ie ,  n i ez na jące j  A B C  m u z y c z n e g o .  H u mo r y s t y c z n e  są t eż  nieraz 
„ k r y t y k i 11 tak i ch n i e p o w o ł a n y c h  p an ów  r e c e n z e n t ó w ,  g d y  np.  nie m o g ą  odró żn ić  sonaty  
od symfonj i  etc .  etc

W o g ó l e  w e  L w o w i e  dzieje  się w i e l e  r z e c zy ,  k t ó ry m  st anov c z o  czas  p o ł o ż y ć  kres, 
j e ż e l i  się na ser jo myśli  o w p r o w a d z e n i u  do nas kul tury  muz yc z nr j .  N a  s ur ow ą np. na-
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g a u ę  zasługuje  stałe  p o n i e wi e r an . e  polskicł i  k o m p o z y t o r ó w  i k om p o z y c j i ,  K i e d y  szt uka  
p o l s k a  p o wi n n a  b y ć  dla polskiej  p u b l i cz no ś c i  c h l e b e m  c o d z ie nn ym  (jak to się dzieje w s z ę ­
dz ie  z ag ra ni cą )  —  u nas w y k o n y w a  się p o ls k ie  ut wory ,  j ak b y  t y l ko  od ś wi ęt a  —  z łaski ,  
l u b  też  i gnoruje  się je  zupełnie.  J as kr aw ym t e g o  p rz y k ł a d e m  b ył  k o n c e r t  p. P u l i k ow sk i e-  
go ,  artysty skrzypka,  w kt óry m nie b y ł o  mi ejsca  na budaj  j ed n ą  p o l sk ą  k o m p o z y c j ę !  P u ­
b l i c z n o ś ć  n as z a  w y m a g a  s t an o wc z o  od polski cł i  ar t yst ów,  aby  nie tworzy l i  sztucznej  p r z e ­
g r o d y  m i ę d zy  w s p ó ł c z e z n ą  nas zą  t w ó r c z o ś c i ą  a m u z y ka l ny m  ogó łe m!  R ó w n i e ż  p ro gr am  
k o n c e r t u  p. L a l e w i c z a  (z w yj ąt ki em C h o p i n a )  nie z d o b i ł o  ż adn e naz wi sko  p o l s k i e g o  k o m ­
p oz yt o ra .  M ó w i ą c  o k o n c e r c i e  p. L a l e w i c z a ,  n ad mi e n ić  muszę,  że w iecz ór ,  w kt órym s ły ­
sze l iśmy p. L a le w ic z a,  m o ż e m y  zal icz)  ć do naj bardz ie j  po dni os ły cl i  t e g o  s ezonu.  L a l e -  
wi cz ,  artysta  p o wa żn y  i g ł ę b o k i ,  p r z e m a w i a  do s ł u c h a cz a  nie b ł y s ko t l i w ą  t ec h ni k ą ,  ani 
z e w nę t rz ną  stroną wy ko na ni a ,  a le  z wr ac a  g ł ó w n ą  u w a g ę  na t re ść  w e w n ę t r z n ą  g r a n e g o  
utworu,  w c z u w a  się w eń  i o w i e w a  g o  peł ni ą  p o e t y c z n y c h ,  n i ec o d z i e n n y c h  myśli .

Br aki em pi et yzmu,  n a l e ż n e g o  polsk i m utworom,  g r ze s zy  r ów n ie ż  l w ow s ki e  T o w a ­
rzystwo m u z y c z n e .  U r z ą d z a j ą c  k o n c e r t  s y m f on i cz ny ,  na kt órym o d e g r a n o  p o e m a t  s y m f o ­
niczny M. K a r ł o w i c z a  „ P o w r a c a j ą c e  fale* —  nie post ara ł o się ani o k o r z y s t n e  umiesz-  
czi  nie p i ę k n e g o  p o e m a t u  w p ro g r a m i e ,  ani  o p oi nf ormo wan ie  s zerokie j  p u bl i cz no ś c i  o o- 
so bi e  i b o g a t y m  d o r o bk u  t w ó r c z y m  z n a k o m i t e g o  k o m p o z y t o r a .  W p r a w d z i e  p r o g r a m y  z a ­
wi er ał y  daty  urodzi n i śmi erc i  M o z a r t a  i B e e t h o v e n a  (o c z e m  wie k a żd a  u c z e n n i c a  kon-  
s er wa to rj um)  —  o „ P o w r a c a j ą c y c h  falach* zaś i o  K a r ł o w i c z u  ani  s ł o w a  wzmianki !  P o  
nadto g r an o t en ut wó r p o d  k o n i e c  k o n c e r t u  (który o d b y wa ł  się w g od z i n a c h  p o ł u d n i o ­
wyc h) ,  k i e d y  w i ę k sz o ść  pub l i cz no śc i  miast  s ł uc ha ć  k o m po zy c j i ,  myśl i  o o b i ed z ie  i o p u s z ­
c z a  salę.  O r k i e s t r a  w y k o n a ł a  ut wó r K a r ł o w i c z a  p o pr aw n ie ,  c h o ć  nie bez  ust erek ,  k t ó re  
ś wi adcz ą,  że j e d n a k  t e m p a  k o m p o z y c j i  nie z rozumi ano n a le ży c ie .  N a  pro gr am k on c e r t u ,  
w kt órym bral i  udział  p. H o l u b ó w n a  ( d o s k o n a ł a  arf istka) ,  p. Spat t  i dyr.  S o ł ty s  wraz 
z o rk i est rą  t eatru mi ejs kie go  —  z ł j ż y ł a  się p o na d t o  III  Sy mf o nj a  B e e t h o v e n a  (w yk on an a  
tak o spa le ,  że nie mo ż n a  b ył o  n aw e t  my ś l e ć  o j ak ie j ś  „ h e r o i c z n o ś c i “ ) i p i ękny  k on cer t  
M o z a r t a  na f let  i arfę z t o w a r z y s z e n i e m  orkiestry.

N i e b y w a ł e m  p o w o d z e n i e m  c ie sz ył  się k o n c e r t  h l anćna.  A r t ys ta  w y k o n a ł  k o n c e r t  
D-dur  M o z ar ta  (w kt órym raził  n ies ty lowy i n i er ówny  a k o m p a n j a m e n t )  i C i a c o n n ę  n i eś mi er­
t e l n e g o  B a c ha ,  p o n a d t o  c a ł ą  masę  „ t e c h n i c z n y c h 1* k o m p o z y c j i  rozmai tych Sarasat i ch,  P a ­
ga ni ni ch  itd. P.  M a n ć n  z łoż ył  n o w e  ś w i a de c tw o ,  że j es t  p i e r w s z or zę d ny m  artystą,  o g ł ę ­
boki ej  m u z y k a l n o ś c i  i dużym z a s o bi e  t e m p e ra m en t u  O g ó l n y  z ach wy t  w zb ud zi ł a  j e g o  n i e ­
sk a zi t e l n i e  cz yst a  i ntonac ja ,  j a k o t e ż  s pr awn o ść  t ec h ni cz n a.  L w ó w  radb)  j e s z c z e  usłyszeć  
t e g o  n i e p o s p o l i t e g o  s kr zypka;  o b y  ty l ko na j i rzysz ł ość  prz ywióz ł  nam p ro gr am obf i tszy  
w treść  i bardziej  a rt yst ycz ni e  u ł o żo ny .  W  k o n c e r c i e  tym w z i ę ł a  ud/iał  p. II. O t t a w o w a ,  
znana  w ko ł ac h m u z y c z n y c h  L w o w a  pianistka,  k t óra  o d e g r a ł a  bardzo subtelnie  warjacje
H.  M e l c e r a  na t ema t  „ K o z a k a 1* St.  Mo ni us zk i  oraz  d o da ne  nad p ro gr am p rz eś l ic z ne  pre-  
ludjum L .  R ó ż y c k i e g o  op.  2 a-mol .

W  d zi e j ach  o p e r y  polsk i ej  we L w o w i e  na s ty c ze ń  nie mamy nic c i e k a w e g o  do 
z az n a c z e n i a .  P o  da wn em u l e k c e w a ż y  się u nas o p e r ę  polską.  D y r e k c j a  nie u wa ża  s o bi e  
za o b o w i ą z e k  w ys t awi ać  przynajmniej  raz w t ygo dn iu  o pe r  k o m p o z y t o r ó w  polskicł i ,  co  
b y ł o b y  ba rdz o n aw et  s k r om ne m w ym a g a n i e m ,  p o ni e wa ż  na trzy,  w z g l ę d n i e  c z te r y  o p e ry  
k o m p o z y t o r ó w  o b c y c h ,  w y p a d ł a b y  „ a ż “ j e d n a  o p e r a  polska.  T y m c z a s e m  o p e r  polsk i ch  
nie gra  się u nas ca l emi  latami,  z wyj ąt ki em natural ni e  „ H a l k i " ,  wystawi anej  tak h a n i e ­
bnie,  że W a r s z a w a  nie ma o tern n a j mn ie j s ze go  w y o br aż en i a .  R e pe r t u a r  lwowski ej  oper y 
na s ty c ze ń  s kł a da ł  się ze w zn owi e ń (be z  j edne j  p ró by )  ro zma it yc h „ Ż y d ó w e k * ,  „ M a n o n “ , 
„ B u t t e r f l y “ (granej  już 27 razyj  etc.  Z art yst ów o d z n a c z y l i  się s zc z e g ó l n i e :  p. M. Mę -
ciński  ( c i e sz ąc y  się coraz  większnm p o w o d z e n i e m ) ,  oraz pp.  L udw ig ,  L o w c z y ń s k 1 i T a r ­
nawski  i pani e:  K o r o l e w i c z o w a  i L a c h o w s k a  (n ad zw yc za j  u t a l e nt o wa na  artystka) ,  która  
w y s t ę p e m  w „ C a r m e n i e 1* z d o b y ł a  sobie  o gó l ny  p o kl as k  i j ak  naj po my śl ni e j sz e  wróżby  na 
j i rzyszłość.  Jaroslttiv Leszczy ńs! i.
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Z n U H h f t H O N  J )
(i, II) €-my W ieczór kameralny.— (5/11) Koncert symfoniczny. Dyrekcja: p. Melcer. Fortepian: 
p. Fujukli. —  (7/II) g-ty zuieczór kameralny. —  (9»/U) Koncert J. Śliwińskiego. —  

(11 I) 6 ty koncert p. h m Ibcrga.
oy 8 my w i e c z ó r  k ame ra lny ,  z racj i  prz y pa da ją c e j  3-go l u t e g o  s tuletniej  r o c zn i cy  

urodzin M e n d e l s s o h n a ,  p o ś w i ę c o n y  b ył  w ył ą c z n i e  ut wo ro m t e g o  k o m p o z y t o r a .  O d e g r a n o  
okt et  E s  dur (pp.  B a r c e w i c z ,  Jak ows ki ,  W e n t y ,  S e be l i k ,  Dr u tma n,  C z e r ni a ws ki ,  C i e l e w i c z  
i Sz ac) ,  trio C -m ol  (pp.  B a r c e w i c z ,  M e l c e r  i S ebe l i k) ,  s on at ę  w i o l o n c z e l o w ą  (pp. M e l c e r  
i S e b e l i k ) ,  ora z  2 pieśni  w uk ładz ie  na c h ór  żeński  ( u c z e n n i c e  s z k o ł y  p. S o b o l e w s k i e j  
p o d  dyr.  p. O p i e ń s k i e g o ) .  Z  p o m i ę d z y  ut worów i nst rume nt al ny ch  naj art yst yczni ej  w y k o ­
nane  by ło  trio —  we wsz ys tz i ch  s wo ic h c z ę ś c i a c h  t ra k t o wa n e  d o sk o n a l e  pod w z g l ę d e m  
rytmu i w y k o n a n i a  s z c z e g ó ł ó w .  Zaś  n a  chwi ej ne j  intonacj i  o kt et u znać  b y ł o  udział  w s t a ­
łym k o m p l e c i e  k w a r t e t o w y m  n i ed o ś ć  z g r a n y c h  z nim i nst rume nt ów d o br an yc h .  C a ł o ś ć  j e ­
dnak n a s z k i c o w a n a  b ył a  ze z d e c y d o w a n y m  r o z m a c h e m .  W  w yk ona ni u  pieśni  p. O p i e ń s k i  
p r ow ad z i ł  c h ór  ż eńs ki  ba rdz o muz y ka l ni e ,  z d y s kr e tn em ,  p e ł n e m  smaku,  z a a k c e n t o w a n i e m  
ich s l o d k a w e g o  s ent yment u,  a w r yt mi ce  pewni e .  C o  do strony wokal nej  nat omiast ,  to 
mo ż na  by ło  o c z e k i w a ć  i w y m a g a ć  o d  t e g o  z e s p o ł u  w yb i c i a  się p ona d p o p r a w n o ś ć  p o d  
w z g l ę d e m  d ź wi ę cz no ś c i  brzmienia  i p ew n o ś c i  we wł adani u g ł o s e m  (co już i na c z ys t o ś ć  
intonac j i  wpływa):  wszak u c z es t n i cz k i  c hó ru  t e g o  nie są p r z y g o d n e m i  a mat or kami ,  l ecz  
studjują sztukę  śp ie wu g r u n to wn i e ,  wi ęc  maią  p ew n e  p r z y g o t o w a n i e  s p ec j a l ne .

•yn B a r dz o  p r z yk re m  w y d a r z e n i e m  k o n c e r t u  s y m f o n i c z n e g o  d. 5/II b ył  wyst ęp  p. 
Bujukli .  P i ani st a  ten ma j e s z c z e  w Wa rs z aw i e  si łę,  p r z y c i ą g a j ą c ą  c i e k a w o ś ć  n i ew y b r ed n e j  
g a w ie dz i .  Ni e  waha m się wz ru sz eń ,  i d ą c y c h  z gr y  p. Bujukl i ’ ego,  n a z w a ć  wzruszeni ami  
ni ższego  rzędu,  gdyż  ty l ko t akim mo ż e  b y ć  wyni k p ra cy  o dt wó r cz e j ,  o dr zu ca j ąc e j  udział  
myśli, s kup ia ją cce j  wsz ys tk ie  c zy nni ki ,  p o t r z e bn e  do g o d n e g o  p r z e m a w i a n i a  z a p o m o c ą  
dzieła,  więc:  z g ł ę b i e n i e  j e g o  z a s a d n i c z e g o  wyrazu,  o d p o wi e d n i e  d o  t e g o  f ra zowani e ,  eks- 
pressja  i ryt mi ka,  oraz  z aws ze  n i ez b ę d n e  i n i cze m nie z as tąp io ne  n al eży te  p r z y g o t o w a n i e  
t e c h ni cz n e.  W s z y s t k i e g o  t eg o  p. Bujukl i  j es t  p o z b a w i o n y .  Za s a d n i c z ym  rysem j e g o  gry  
j es t  n i eo k r z e s a n i e ,  o rdy nar noś ć.  T o n  t wardy,  dr ewni any ,  n i ez do lny  do modulacj i ;  u d e ­
rz eni e  si lne,  o s i ąg ni ę te  s zt ywny m r o z m a c h e m  c a ł e g o  prz edr ami en ia ,  obok mętnej  s p r a ­
wności  p al cowej ;  n ad u ży wa ni e  p eda łu ,  z a m a z u j ą c e g o  wszystk i e  p as aż e  —  o to  są ce c hy ,  
u ja wnione  w w y k o na ni u  i k o n c e r t u  Es-dur L a p u n o w a  i na  wielu,  zresztą,  p oDrz edni ch w y ­
s tępac h t e g o  pianisty.  J e d e n  t yl ko  m o ż e  t em p e r a m e n t  m ó g ł b y  p rz emó w ić  p r z e k o n y w a j ą c o  
i zmusić  s ł u c h a c z a  na chwi lę  do p r z ej ę c i a  się w zr us ze ni em,  i dącym z estrady.  Ni c  p o d o ­
bn eg o:  w y b u c h y  p. Buj ukl i ’ e g o  są więce j  p r z y p a d k o w y m i  o d ru c ha mi  j e g o  p i er wo tne j  krwi- 
stości ,  niż k o n s e k w e n c j ą  nastroju i wyr azu k o m p o z y c j i —  stąd n i e z aw o dn y  zaws ze  ze s tro ­
ny publ iczki  ok l as k za rozbi jani e  jak i mś w ul ga rn ym s tukani em pysz nie  b r z m i ą c e g o  p o d  
i nnymi  p a lc a mi  S t e i n w ay a ,  i ró wn ie  n i e z a w o d n a  z a s ł ug a  za ry tmi cz ne  i e k s p r es y j ne  g w a ł ­
c e ni e  C h o p i n a .  T a k i e ,  np , w yk o n a n i e  p o l o n e z a  As- dur  wys tarcz a do z ys kani a so bi e  po 
pul ar noś ci  He ro st ra te sa!

Orkiestua pod d y re k cj ą  p. M e l c e r a  g r ał a  uwer.  „ M a n f r e d 11 S c h u m a n n a  i symfonję  
V II  B r uc kn er a .  Sy mf onj a  ta po  raz drugi  p o w t ó rz o na ,  p o wi n nn a  b ył a  c h y b a  p r z e k o n a ć  
j e s z c z e  o p or ny c h w zg l ę d e m  B r uc kn er a  nas zyc h m e l o m a n ó w  ze w z g l ę du  na j as ną  bu do wę  
j est  z up e ł n ie  p rz yst ępną,  p o m i mo  b o g a c t w a  ś ro d kó w h a rmo n i c z n y c h  i i ns tr ume nt acyj ny ch —  
a prz yte m w y k o n a n ą  b ył a  ba rdz o starannie.

yr. A t r a k c j ą  9 -go  w i e cz o ru  k a m e r a l n e g o  b y ł a  s onat a s k r z y p c o w a  p. M e l c e r a  ( w y ­
k o n aw c y:  autor  i p. B a r ce wi c z ) ,  b ę d ą c a  w ido c zn ie  dz i e ł e m wcz e śn ie js z em wśr ód o pus ów  
t e g o  k omp o z y t o r a ;  pos i ada  o n a  —  s z c ze g ól ni e j  w pi erwszej  częśc i  —  dużo n ai wności  t e ­
matycz nej ,  a w c a ł oś c i  brak r ów no z n a c z n e j  spoistości  ról f or t epi anu i skrzypi ec .  Z n a m i e n n ą  
c e c h ą  t e g o  ut woru jest  l ud o w o ś ć  j e g o  t emat ów i o p r a c o w a n i a  h a r m o n i c z n e g o ;  l udo wo ść  
( z no wu w c z ęś c i  pierwszej )  ł a tw o os i ąg ni ęta  b e z p re t en s j o n al n y m r yt me m m a z u r k o ­
wym. Z p o z o s t a ł y c h  c z ęś ci  naj lepsze  j est  andante:  z a l e ca  się o no  s z l a c h e t n o ś c i ą  f r a ze ­
s ów pierwszoplanov\ej  tutaj  pari j i  s kr z y p c o w e j  i p o e t y c z n y m  nastrojem tła f or t ep ia no weg o.

P o z a  k w a rt e t e m f o r t ep i an ow y m Sc hnma nna ,  do p ro gr am u we sz ły  pieśni  P a d e r e w ­
s ki e go  i M a s z y ń s k i e g o  w w y k o na ni u  p. Br us endorf owej .  T r u d n o  o d ż a ł o w a ć ,  że ŚDiewaczka 
ta, dz i ęki  w adl i we mu ust awi eni u s w e g o  g ł osu,  nie mo ż e  tak ar t yst ycz ni e  o d dz i a ł y w a ć  na 
s ł u c ha c zy ,  j a k b y  p o wi n n a  w o b e c  p os i ada ni a  tak p i ę k n e g o  i s i lnego  rnaterjału g ł o s o w e g o .
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W  jej i nterpretacj i  zdarza j ą  się m om e nt y  g ł ę b o k o  i n t e l i g e n t n e g o  u j ę c i a  i ś l i c zn e g o  b r z m i e ­
nia c a ł y c h  frazesów,  o b o k  c z ę s t e g o  z a ł a m y w a n i a  się g ł os u w skali  g ór ne j ,  z w ł a s z c z a  w 
phl/io, —  i chw ie jn eg o  a ta k o w a n i a  interwal i ,  s ł o we m,  brak szkoł y przy  d o b r yc h  w ar un ­
k a c h  p r z y r o dz o ny c h:  stąd ni eust anne  s ą s i a do wa n ie  sztuki  z d y l e t an ty z me m.

•JT. M o ż e  s obi e  Śl iwiński  nie m i e ć  z a s ł u ż o n e g o  uz nani a u c u d z o z i e m c ó w  ( z w ła s z ­
c z a  u N i e m c ó w ) ,  u nas z aw sze  b ędz ie  z a c h w y c a ł .  Bo  j eż el i  p r z y s t ę p o w a ć  d(* j e g o  gry 
nie z duszą,  o twa rt ą  dla wzruszeń,  i d ą c y c h  o d wielkie j  sztuki ,  l e c z  w y ł ą c z n i e  z mi arą  w y ­
ma ga ń wa ru n kó w t e c h ni c z n yc h  —  to z ł a t w o ś c i ą  m o ż n a  p e d a n t y c z n i e  w y t k n ą ć  wi el e  bra 
k o w  tej gry,  k tó re  stały się już  n i ez m i e n n ą  jej wł aś c iw oś c ią :  mą c e n i e  f iguracj i  g a m o w y c h  
i p a s a ż o w y c h  (w t e m p a c h  s z y bk i c h  i na  peda le) ,  c hy b i a n i e  k l awis zów.  A l e ,  j eż el i  p. Ś l i ­
w ińs ki ego  słyszy się nie po raz pi er ws zy ,  to ma  się m o ż n o ś ć  u j e dno s ta jn ie ni a  wrażeń j e ­
g o  sztuki.  G r a  j e g o  b o wi e m,  n i ez w y k l e  z a l e żn a o d nastroju danej  chwi l i ,  b y wa  ni eraz  
prawie ,  że n i ed ba ł a ,  i nnym z nó w  raz em,  jak  o b e c n i e ,  n i e z r ów na ni e  a rt yst ycz na.  T e m u  
w i ę c  i mp ro wi za t or s ki em u z a c i ę c i u  e s t r ad o wy c h w ys t ę pó w  p. Ś l i wi ńs k i e go  z a w d z i ę c z a ć  n a ­
l eży  z ar ów no  n o ns z al a nc k ie  u c h y b i e n i a  t e ch ni cz ne ,  j a k  i wielki  r o z ma c h w tra kt owa ni u  
i s zc z e r o ś ć  p rz e j ę c i a  się o dt wa rz a ny mi  ut worami  —  a to już,  dzięki  m o cy  u d u c h o w i o n e j  
gry  artysty,  zni ewa la  do w s p ó l n e g o  z nim p rz eż ywa ni a .  R z a d k o  kt ó ry  wi rtuoz  potraf i  tak,  
j ak Śl iwiński ,  n a d a wa ć  i nstrumentowi  z a m i e rz o ny  k o l o r y t  dź wi ęku,  z mi en iać  z t ak  subtel -  
nem s t op n i o w a n i e m  d j n a m i k ę  j e g o ,  lub najs i lniejsze  fo rte  o d d a ć  j ędr nie ,  a be z  twardej  
szorstkości .

Z w i e l k i e g o  pro gr amu t e g o  k o n c e r t u  t r z e b a  z a z n a c z y ć ,  j a k o  naj leps ze ,  w y k o na ni e  
s ona t y  P a d e r e w s k i e g o  (op.  21), s c he r z o  C h o p i n a  (op.  31), b a r dz o  trudnej  et i udy  S c h l o t z e -  
ra  i rapsodj i  h i sz pa ńsk ie j  Lisz ta .  I z no w u Śl iwiński  z aś wi adcz y ł ,  że jest  i ndy wi dua ln ym 
w i rt uo ze m- po et ą .

6-ty k o n c e r t  p. F i t e l b e r g a  by ł  wł aś c iw ie  b e z  udzi ału sol istów,  g d y ż j j .  We r-  
theim w y k o n a ł  part ję f o rt e p i a n o w ą  w dw uch ut wo ra ch,  w k t ó r y c h  f or t epi an  gr a  rol ę  nie 
instrumentu d o m i n u j ą c e g o  i p o p i s o w e g o ,  l ecz  j e d n e g o  z wa żn yc h  g ł o s ó w  o rk ie s t ro wy c h.  
Tern były:  k o n c e r t  na fort epi an i ork i es trę  p. W e r th e ima  i „ L e s  Dj inus  , p o e m a t  s ymf o ­
ni czn y na f ortepian i orkiestrę  C e z a r a  Fr  ano Ele T o  ostatnie  j es t  dz i e ł em,  inspiro- 
wan em pr ze z  p o e z j ę  W i ł t o r a  r i u g o  i ob ra zu j e  p o c h o d y  upiorów.  F r a n e k  o s ią g a  to z a p o -  
m o c ą  o d p o w i e d n i e j  rytmiki  i zmian d y n am ic z ny c h,  p r z e l e wa j ąc y ch  się w ca ł ym ut worz e  
w iinji falistej s t o p n i o w a n e g o  n at ę że ni a  dźwięku:  od piano do f ort prz ez  crescenda i dc- 
cresccnda. Nastrój  o g ó l n y  t e g o  d z i e ł a  (o w ł a ś c i w y c h  F r a n c ko wi  w yr az iś ci e  b a rw n y c h  har-  
monjach)  j es t  ba rdz o p o e t y c z n y  —  wyni k b o g a t e j  i szczere j  i nwe nc j i  me lodyj nej .

Wa rj ac j e  o rk i es t ro we  R e g e r a ,  g ran e  w W a r s z a w i e  po  raz p ier ws zy,  na l eżą  do n i e ­
l icz ny ch,  bo  z a l e d w i e  ki lku,  o p us ó w o rk i es t ro w yc h  t e g o  n i e z w y k ł e g o  k o m p o z y t o r a .  A  je 
dnak,  na  ich stronie  instrumentacyj nej  z nać  mi strzostwo,  n i e z b ę d n e  do n a l e ż y t e g o  o d c i e -  
niowania  o rk i es t r a c y j n e g o  t ak ich n i ep o ws z e d n i c h  p o m ys ł ów  k on tr a p u nk t y c z n y c h  i harmo- 
c n ic z y c h ,  jak i e  są  c e c h ą  t w ó r c z o ś c i  R e g e r a .

W ar ja c je  o r k i es t ro w e  są p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  o w o c e m  z r ó w n o w a ż o n e j  i ś wi a ­
domej  s i eb i e  p o tę ż n e j  d oj rz ał oś ci  t wó rc ze j .  ( O p u s  set ny  Do ni ek ąd  to t łumaczy! )  Z a  t e ­
ma t  służy mu „ e i n  lust iges  T h e m a  v o n  H i l l e r “ —  t emat  ty l eż  „ w e s o ł y * ,  i le na i wny  i ba ­
nalny.  U  R e g e r a ,  p o c z ą w s z y  od z in st ru me nt ow an ia  g o  j e s z c z e  w p ost ac i  oryg inal ne j ,  
w ka ż de j  z 11 warjacj i  (dzięki  maestrj i  o świ et lani a go  z aw sze  Ciekawym k on t r a p u n k t e m ,  d z i ę ­
ki  o ż y w ie ni u  r y tmi cz ne mu  i r ozmai tośc i  k o l o r y t u  i nst rume nt acyj neg o)  —  t e ma t  sam przez  
się b e z p r e t e n s j o n a l n y  p r z t r a d z a  się raz po  raz w m o t y w y  p o g o d n e  i s z l a c h e t n e — i mieni  
s ię to w y k w i n t e m ,  to m o c ą ,  to w e s o ł o ś c i ą ,  to n aw et  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  d o s a d n o ś c i ą  ( p e ł ­
ną j e d n a k  s ma ku)  —  a z a w s z e  m u z y cz n i e  zaj muj ąco  i p o r y w a j ą c o  ś w ie żo ś c i ą  i s w o b o d ą  
inwencj i ,  b e z  ś ladu w y m ę c z o n e g o ,  czy  r o b i o n e g o  na urząd w yp raco wan ia .

O p r ó c z  pysz nie  w y s t u d j o w a n y c h  warjacj i  R e g e r a  ork ies tra  gr ał a  uwert urę  K.  S z y ­
m a n o w s k i e g o .  Adam  W yld y ń ski•
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X  T £ A T R O .
(Teatr Mały: „Sam otni", sztuka, w j  aktach Cerardta Hauptmarui. ^Ojciec M akary", 
sztuka zv ] aktach Aleksandra Św  i ci o eh o zusk tego. Teatr Rozmaitości: „W yzwanie*, pro­

log dramatyczny -w j  aktach BoJtsław a Gorczyńskiego).
T r u d n o  o w i ę k s z y  kontrast :  Ha u p t m an  i Ś w i ę t o c h o w s k  p r z em a wi a j ą  do nas k o ­

l ejno ze s ce ny  T e a t r u  M a ł e g o .  T o  sub te l ny  kwi at  t ę s k n o t y  za konkretem s z a l o n e g o  w 
swej  n i e m o c y  s amot ni ka ,  -—  tam stara,  p o ż ó ł k ł a  kart a  p u bl i cy st ycz nej  bibuły;  tu barwne,  
s t ug ł os e,  n i eo b l i c z a l n e ,  ż y w i o ł o w e  Ż y c i e ,  —  tam r ó w n an i e  a l g eb r ai c zn e;  tu s amor zutna  
poez ja ,  —  tam zimny,  l śni ący  się w y tw o rn i e ,  p o pi s  r e t o r yk a .  W  konkluzj i :  „ O j c i e c  M a ­
ka ry "  c hwi lami  i nteres uj e,  n a o g ó ł  —  n iec i erpl iwi ,  „ S a m o t n i "  zaś  —  wzruszają.  R o z w a ż m y  
bl iżej  p rz y cz yn y .

Ha up t i na no ws cy  „ S a m o t n i "  ruszają  się,  mówi ą,  un o sz ą  się, działają  -  po ludzku;  
ż  ją. Żyj e  Jan V o c k e r a t ,  —  j ak ż e  s zl ache tnie ,  s z c z e rz e ,  z a c i e k l e  w al cz y  z t ę p em ,  rniese- 
c z ań s ki e m o t oc z e n i e m ;  żyje  Żona:  ż yc ie  o d b i e r a  jej  t ę s kn i on ą  wizję c i c h e g o  s z c z ę ś c i a  k o ­
koszki ;  żyją ci  R o d z i c e ,  gd y  w yk r z y w i a  się im n ies podzi ani e  n ai wn a  linja, n ak r eś lo n a  k i e ­
dyś u k o ł y s k i  j e d y n a k a  na pi asku ich wzr us za jąco  błahej  e gzy st en cj i ,  i ta s t ude nt ka ,  w n a ­
r zu co n ej  k r z y w d z i e  n i es zc z ęś l i we j  mi ł oś ci ,  i ten Braun,  s z a m o c z ą c y  się w p ę t a c h  r e z y g n a ­
cji —  żyją,  żyją! O t o  w ar un ek  dramat u naj pi erwszy  w yp eł ni o ny :  wa lk ę  m a my  prz ed  o c z y ­
ma,  w al k ę  un os imy  w s er cach,  gd y  w y c h o d z i m y  z teatru.  W  „ O j c u  M a k a r y m "  t e g o  k o n ­
fl iktu d r a m a t y c z n e g o  n iema.  Z d a  się,  s ze les t  pióra,  h a r c u ją ce g o  po  papi er ze ,  s łyszymy,  
gd y  w y k o n a w c y  mó w i ą  s woj e  „ k w e s t j e " .  P r ó ż n o  ś wi et ny  język a u t o . a  stara się o s ł ab ić  
wr aże ni e .  Z os t a j e m y  n i e w zr u sz e ni — w c a ł y m  s ł ow a  z nacze ni u!  A  już t rzec i  akt! Z a m i l c z e ć  
w o la ł by m.  M e lo d r a m a t ,  —  jeśl i  nie c o ś  g o r s z e g o ,  niż mel odramat .  K t ó ż  bo  jest  ten b o h a te r  
d r a m a t u — „ O j c i e c  M a k a r y " ?  Z a k o n n i k ,  o jc ie c  d w o j g a  dz i ec i .  P i ę k n i e .  ' L e c z  c zy  widzimy 
t< g o  k s i ę d z a  wte dy ,  gdy  w al cz y  o swe  p r a w a — l udzki e,  gd y  z rywa więzy? A l e ż  nie,—  widzimy 
go  z na c z n i e  później ,  wi dzimy s tarca,  k t ó ry  c a l e  ż yc i e  prz eż ył  w ohydzie kłam stica—  i oto  
teraz  d o p i e r o ,  u schył ku,  p r a g n ą ł b y  naraz  się o c z y ś c i ć .  C h c e  p o w i e d z i e ć  pra wdę .  W i ę c  skru­
szony  grzesznik?  Z n ó w  inaczej .  Bo  o to  „ O j c i e c  M a k a r y "  w ci ąż  j e s z c z e  c ho d zi  w ni mbi e 
u r o c z y s t e g o  kapł aństwa;  up o mi n a  „ k ł a m i ą c y c h ,  a  u ż y w a j ą c y c h " ;  u p o mi n a  k o b i e t ę ,  kt óra  
prz ez  dz iwny z b i e g  o k o l i c z n o ś c i  jest  j e d n o c z e ś n i e  i de ał em s zc ze ro śc i  ludzkiej, s a m o d z i e l ­
ności  ntęskii j  t ę sk no t y  za s ł o n e c z n ą  b e zt r o s k ą  kobiecej. Z tą d  p o g m a t w a n e  i z a m a z a n e  l inje 
sztuki,  z tąd brak o str ych  ko nt uró w g r o zy  dramat ycznej ,  stąd br ak  s ynt ezy  ( p o za  s y nt e zą  publi­
cystyczną o czywist a) .  Z a p e w n e  i z t yc h z a ł o ż e ń  inożnaby  w ys nuć  d z i e ł o  sztuki  t rwałe;  toż  ż y ­
cie z na  t a k ą  s ieć  p owi kł ań ;  l ec z  ramy t r z ya kt ow e  (i w o g ó l e  s ce ni c zn e) — to n i e o d p o w i e d n i a  
k a n wa  na tak ą  k o r o n k ę  p s yc h o l o g i c z n ą ;  w t ych r ama ch m o t y w p o r w an i a  có rk i  M a k a r e g o —  
j est  s zt uczny,  n a c i ą g ni ę t y ,  r a ż ąc y  w r ę cz  n i es z c z e r ą  p at e t y c z n o ś c i ą .  A l b o  ta s c e n a  k o ń c o w a  
3-go aktu: o d z ys k uj ą  p o r w an ą  d z i e w c zy n ę.  T e r a z  do pi er o  Makary  opuści  k l as zt or  na  zawsze:  
w s z a k ż e  w s z y sc y  wi edzą,  że jest  o j cem.  L e c z ,  c h o ć  mi ł oś ć  o j c o w s k a  i g o r ą c e  p ra g n i e n i e  j e j  
up ra wni eni a  jest  osią  c a ł e j  akcj i  sztuki,  M a k a r y  porzuci s yna  i c ó r k ę — aby w A f r y c e ,  j ako  
misjonarz,  n a w r a c a ć  dzikich!  W i ę c :  c z u ł e  p o ż e g n a n i e ,  p ł acz ,  o b e j m o w a n i e  k o l a n ,  s łowa:  
„ s z l a c h e t n y ,  wi e l ki  mężu!"  i t. d. —  K u r t y n a  spada.  N a  s ceni e  w zr us ze ni e ,  —  na wi­
downi  wzr us ze nie  rami onami

W y k o n a w c y ?  D o p r a w d y ,  s z k o d a  ich r ze te lne j  pracy .  Ż a d e n  z nich uie s tworzył  
p o st ac i  o c z y w i ś c i e ,  bo —  s t wo r zy ć  nie mógł :  wi na  to t y lko  autora  „ O j c a  M a k a r e g o "
L e c z  mi st rz ows ki  d j a l og  r z e ź bi o n o  c a ł k i e m  umie jęt ni e .  P.  L ip c z y ń s k i  (b.  z aj muj ący  a rt y­
sta)  i p. Pyt l ińska p r z e de ws z ys t k i e m.  S y m p a t y c z n i e  p rz eds tawi ł  się p. Szarski .  P .  Stasz-  
kowski ,  j ak o Ma ka ry ,  miał  z ada ni e  najbardziej  n i e w d z i ę c z n e ;  robi ł ,  c o  mó gł .  C o  do p. 
D u l ę b i a n k i  —  d o b r z e  b ę d zi e ,  gd y  s o b i e  uś wi ado mi ,  że n ag i na ni e  się do ról  n i e o d p o w i e ­
dnich nie w yr ab ia  z d ol no śc i ,  l e c z  p ac z y .  Na to mi a st  w „ S a m o t n y c h "  s u k c e s  i stotny.  S z c z e ­
rze  g o  artystom 'Teatru M a ł e g o  wi nszuj ę.  P.  A d w e n t o w i c z  n e r w o w o ,  p rz edz iwn ie  m i ę k k o  
rysuje  z m ę c z o n y  prof i l  m ł o d e g o  V o c k e r a t a ;  p.  Ł ą c k a - P a w ł o w s k a  j es t  c i c h ą  j e g o  żoną;  
Br aun p. Z i e l i ń s k i e g o  j est  p rz ep y s z n y  w ruchu,  p o zi e ,  g i eś ci e :  j ak iż  tu z d e c y d o w a n y ,  za 
ma szy st y  p ra wi e  ton  re zygnac j i !  P.  S t a s z ko w sk i  i p. B a rt o s z e w s ka  w sza ry ch ,  nat ur al ny ch  
k o l o r a c h  ut rzy muj ą  p ost ac i e  s tarych Y o c k e r a t ó w .  Ni e  wzrusza-  t y l k o  p. Duni n:  zdo lna  
ta a rt yst ka  nie ma w a r u nk ów  o d p o w i e d n i c h  do rol i  Student ki ;  p o wi n n a  b udz i ć  w wi dzi  
s ympat jy ,  budzi  —  n i e c h ę ć . — P rz e j d ź m y  t er az  do T e a t r u  Ro zma it o śc i :  przyjrzyjmy się „ W y ­
z wa ni u"  p. G o r c z y ń s k i e g o .
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S z t uk a  z tezą;  nie b ę d z i e m y  się tutaj wdawal i  o c z y w i ś c i e  w ro zt rz ąs ani e  c o  do 
jej racji,  lub nieracj i ;  t emat  na l eży  do p ubl icy sty ki  s p oł e cz ne j ,  nas zaś o b c h o d z i  tu j e dy n i e  
artystyczni ujęcie  t e g o  „ p r o l o g u  d r a m a t y c z n e g o 11. O t óż  t e g o  artyzmu,  tej  s z l a che t ne j  linji 
nastroju i psyc l io l ogj i  —  nie z naj dzi emy w „ W y z w a n i u 11. Z a l ed w i e  k i l k a  s c e n  mi łych 
dla swej  sśogrrośd, nie zaś dla n i ez w y k ł o ś c i  k o l o r y t u  i ś wi at ł oc i en ia ,  lub o r y g in a l no ś c i  
w ujęciu p er sp e kt y wy .  L e c z  szt uka  j est  w yb o rn ie  z robi ona ,  z nać ,  że napi sał  j ą  c z ł ow i e k,  
k u r y  s ce nę  zna; l ec z  także  c z ł o w i e k ,  kt óry  na dus zę  l udz ką  patrzy,  bą dź  c o  bądź,  z punktu 
wi dzeni a p o p r a w n e g o  mi esz cz ańs twa .  O r a n o  „ W y z w a n i e 11 n a o g ó ł  w yb o rn ie .  T y l k o  p, Bry-  
dziński  czul  się j a k o ś  n i es wo jo  w roli  b a n a l n e g o  u w o dz i c i e l a .  Z a  to p. Przy  b y ł k o - P o t o c -  
ka  w swoj em „ w y z w a n i u 11 mi ał a  a k c e n t y  s zc z er e ,  n at ur al ne,  p e ł n e  w d zi ę k u k o b i e c o ś c i ,

Mieczysław Finkchttm  Zit;boivsk;.

K R O N I K A .

=  8 b m. zg in ą ł śm ierc ią  tra g ic zn ą  w  Za  
k o p a n em  ś. P M ie c zy s ła w  K a r ło w ic z , je d e n  
z  w y b itn ie js z y c h  p r z e d s ta w ic ie li  w sp ó łc ze sn e j  
m u z y k i  p o lsk ie j. W z m a r ły m  tra c im y  ró w n ie ż  
se rd eczn eg o  p rzy ja c ie la  n a sze g o  p ism a , w k tó -  
rem  m ia ły  b y ć  za m ie s z c z o n e  w k ró tc e  u r a ż e ­
nia  a r ty s ty c z n e  z  w y c ie c z k i  K .na Z achód . N a­
s tę p n y  z e s z y t  „M łodej M u zy k i'• za w ie ra ć  bę­
d z ie  o b szern a  p ra cę  Dr. C h yb iń sk ieg o , d o ty ­
czącą  tw ó rc zo śc i zm a rłeg o .

=  Tydzień R Straussa. W  operze  
k ró lews ki ej  w D r e ź n i e  o d b y w a ł a  się od 
25 go  do 29-g o  z. m. n i e z w y k ł a  u r o c z y ­
stość:  „ T y d z i e ń  R y s z a r d a  S t ra u s s a , 11

W y k o n a n o  po raz p ie r ws z y  „ E l e k t r ę 11 
(2 razy) ,  oraz  z dzieł  da wni ej sz yc h „ S a l o  
m e 1 , „ F e u r s n o t h 11 i syrnfonję „ D o m e s t i -  
c a “ . B y ł  to n i e c o d z i e n n y  evenemc-nt  m u ­
z yc zn y i t o wa rz ysk i  D r e z n o  g oś c i ł o  u 
s i eb ie  ś m ie ta nk ę  m u z y c z n ą  Eu r op y.  „ F e u e r s -  
not l i "  j es t  k o me d ją  m uz y c z n ą  z w c z e s n e g o

o k r es u  t w ó r c z o ś c i  Straussa,  —  w yr az em 
„ St urm und D r a n g p e r i o d e  “ . Z b u d o w a n a  
j es t  w zna czn ej  c z ę ś c i  na m o t y w a c h  l u d o ­
wych,  i, -—  ongi  cz yn  r e w ol u c y j n y ,  dziś,  
w o b e c  n o w y c h  t wo ró w ł a g o d n e  z g o ł a  czy  
ni wrażeni e.  W s p ó ł c z e ś n i e  k l a s y c z n a  „ D o -  
m e s t i c a “ znaną  j es t  u nas z w y k o n a n i a  w 
s wo im cz as ie  p o d  d j r e k c j ą  k o m p o z y t o r a  
w Fi l hari nonj i  warszawski ej .  „ G w o ź d z i e m 11 
i s ens em g ł ó w n y m  ur oc zy s to śc i  by ła  o p e ­
ra „ E l e k t r a 11, k t ór a  —  w e d ł u g  s ł ów nasze  
g o  k o r e s p o n d e n t a  z D r e z n a  —  na p u b l i ­
c z no śc i  wywarł a  p ot ęż ne  wrażeni e.  G l o s y  
krytyki  p odz ie l i ł y  się j e d n a k  —  od b e z ­
w z g l ę d n e g o  zach wy tu ,  do z a ma s ko wa n ej  
ironji  i p o tę pie ni a .  Dr am at  sam —  jak  
nas informują  —  obf i tuje  w p i e r w s z o r z ę ­
dne  za l ety  de ko ra c y j no -ma l ar s ki e ,  k tó re  
j e d n a k  w c z ę ś c i  t y l ko  w y z y s k a n e  z os ta ły .  
N a to m i a s t  wsz ys cy  p o dk re ś la ją  z na ko mi t e  
o d da ni e  strony m u z y c z n o - d ra m a ty c zn e j  d z i e ­
ła.  O b s a d a  o rk ies try  s k ł a d a ł a s i ę  z 111  o s ób .

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
D o t y c h c z a s o w y  wice  p r e z t s  Zwi ąz ku ,  

p. W.  D łu t o w s k i ,  z ło ży ł  swą  dymisję.
Mi mo  us i lnych starań Z w i ą z k u  w celu 

s k ło ni en ia  p. D ł u t o w s k i e g o  (k ró re g o  pra ca  
była. b ar dz o  p o ż y t e c z n ą  dla Z w i ąz k u)  do 
c o f n i ę c i a  p o s t a no w ie ni a ,  t enże  nie z mi en i ł  
s w e g o  kroku.

N a  miejsce  p. D ł u t o w s k i e g o  wstępuje  
p. Ł a b u s z y ń s k i ,  kt óry  na  o sta tni em zebrani u 
o trz ymał  z ko le i  n aj wi ęks zą  l i c zb ę  gł osów.

P o s i e d z e n i a  Za rz ąd u p o d  ki eru nk ie m 
p e ł n e g o  z a p ał u  do pracy p re z es a ,  A d o l fa  
G u ż e w s k i e g o ,  o d b y w a j ą  się dwa  razy  w 
t ygo dn iu .  W  l i c zb i e  c z ł o n k ó w ,  kt ó rz y  w o- 
s ialnich dni ach wpisal i  się do Zw iąz ku ,  
z naj duj emy p. I g n a c e g o  C i e l e w i c z a ,  d y r e ­
k to ra  o rk ies try  Fi lharmonj i .  D z i a ł a l n oś ć  
Z w i ąz k u na z e w n ą t r z  rozwi ja  się bardzo

p omyśl nie :  o p r ó c z  l i cz ny c h z a p o t r z e b o w a ń  
w b ie ż ą c y m  k a rn a wa l e ,  Z a r z ąd  o trz ymał  
k i lka  p ro po zy cj i  c e l e m  z o r g a n i z o w a n i a  o r ­
kiestr  s y m f on i c z n yc h  w kraju i C es ar st wi e  
p o d c z a s  s ez onu b i eż ą c e g o .

Z w i ą z e k  r ów n i e ż  cz yni  e n e r g i c z n e  s t a­
rania,  a by  Z w i ą z e k  p rz y ł ą cz y ć  do M i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  M u z y k ó w ,  a t em s a ­
mem ut rwal ić  by t  i prz ysz łoś ć  nas ze j  b r a ­
ci muz ycz ne j .

S y m f o n i c z n a  ork i es tra  Z w i ą z k u  o d b y w a  
re gul ar nie  p r ó b y  c o  t ydz i eń  p o d  k i e ru n ­
k ie m c z ł o n k a  Z a r zą d u i k o n ce r tmi s tr za  o r ­
ki es tr y  Fi lharmonj i ,  p. O z i mi ń sk ie g o.

O r k ie s tr a  p o s i a d a  w s wy m reper tuar ze  
k i l ka  dz i eł  s y m f on i c zn yc h ,  co  jest  d o w o ­
dem,  iż mł o d y  z es pół  ro zwi j a  się w p o ­
ważnej  p r a c y  mu z yc z ne j  b a r dz o  d o da tn io .

R edaktor i W yd aw ca  R om an C hojnacki.

O dbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



5P)ZW KOSatLNy,
d w u t y g o d n ik  p o ś w ię c o n y  odrodzeniu  śpiew u łitur- 

gicznego, w y k szta łce n iu  fachow em u, m u z y k ó w  kościel­
nych ,  ja k o  to: d y r y g e n tó w  ch ó ró w  kościelnych, o rga­

nistów, śp iew aków  i t. p.

W y c h o d z i  1 5  i 3 0  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 4 , Półrocznie rb. 2 ,  K w artaln ie  rb I*

A di *es Redakcji i Administracja 4 6 ,  m  15,

Nowości Literackie R o c z n i e  2 4  t c m ^
(co 2 tygodnie toin),

w sp ó łczesn ych  polskich u tw o r ó w  literackich.

Prenum erata Kwartalna rb. 1 50, na prowincji rb. 1.80, za ozdobną oprawą 15 kop. tom.

Dotąd w yszły  i cen}' książek w sprzedaży: Tom I Kaz. Tetmajera, Z wielkiego domu kop.
65, w  oprawie— 85. Tom  II J. Lorentowicza, Młoda polska kop. 65, w oprawie 85. Tom
III M. Srokowskiego, Ich tajemnica kop. 60, w opraw ie— 80. Tom  I' T. [aroszyriskiego,
W  nawiasach życia, Nowele kop 60, w oprawie— 80. Tom V ). Belcikowskiego, Leon Toł­
stoj, Studjum kop. 80, w’ o praw ie— w oprawie rb. I. Tomy VI i VII M. Wierzbińskiego' 
W przeklętym domu, Szkice więzienne 1 II kop. 90, w oprawie rb. 1.30. Tom VIII )ana 
Lemańskiego. Prawo wlasnosci zbiór satyr wuerszem, kop. 65, w oprawie kop. 85. Każdy 
tom zawiera portret autora. I om Is A .  Kallas. Ona i oni powieść kop. 60, w oprawie k. 80.

Redakcja i Administracja w księgarni

S t  S a d o w sk ie g o  w Warszawie.

Prenumerata we wszystkich księgarniach poiSKich.



je d y n y  n nas organ równo uprawniania kobiel, zamie­

szcza obszerniejsze prace z zakresu praw kobiet, ich 

społecznych i e tyczn ych  dążeń. przegląd ruchu kobie­

cego w różnych kiajacb.

W bezpłatnym dodatku książkowym drukuje

van°ZTkPt Kobiety, które uiezmanie dosłyszały
Wychodzi raz na  miesiąc, pod redakcją  p. Kuczalskiej— Reinscnmit.

Dotychczas w S T E R Z E  zanueścili prace:

..om. Baudouin de Courtenay. Kazimiera Bujwid, Marja Dulębianka, Dr. Zofia Daszyńska-Golińska, 
M, Kulikowska, Jerzy Kurnatowski, Anna Limprecht (Orsyd), Józef Lange Teresa Lubińska, 
A. Leśniewska, Dr. W. Miklaszewski, St. Pcraj, Savitri, Hebna Witkowska, Dr. Anna Wyczółkow-

ska i inni.

Prenumerata ■wynosi w V) arszawie :rocznie rb. 4; kwart. rb. 1; z przesyłką pocztową: rocznie rb. 5, kwart. 1 rb. 25 k.

Redakcja i Adm inistracja: Warszawa, Boduena 2.

„Społeczeństwo”
T\JgodniI< polityczno-społeczny, naukowy i literacki.

W dziedzinie politycznej „SPO ŁECZEŃ STW O 'Ł reprezen tu je  idee wolnościo­
we i dem okratyzacji form państwowych, swobód obywatelskich, sam orządu na 
rodowego.

W zakresie nauki, literatury i sztuki „ S P O Ł E C Z E Ń S T W O je s t  w yrazem  
wolnej myśl i niezależnego badania.

W roku 1909 prenum eratorzy  jako bezpłatny dodatek o trzym ają  dwa cizieła 
oryginalne i tłumaczone:
J. WŁ. DAWIDA: IN T E L IG E N C JA , W O LA  1 ZDOLNOŚĆ DO PRA CY .

(Metod\ ich rozpoznawania i kształcenia).
E RENANA: A PO ST O ŁO W IE.

( b o c z n e  Rb. 7 kop . 60 Rb. 9.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „S P O Ł E C Z E Ń S T W A { K w a r ta ln ie  Rb. I kop . 90 R b. 2  k. 25.

I M iesięc zn ie  kop. 65 k. 75.

A dres Redakcji „Społeczeństwa14 W a rs za w a , Z ó ra w ia  29, tel. 116-67.

17TTT WTTD li ^  m iesięcznik naukowy, społeczny i literacki, zupełnie niezależny, posńi- t l \ L m  i  U l l A  pow y w  najszerszem  znaczeniu, filozoficznie w olnom yślny, t. j. otwar- 
/ /  )  ty dla w szelkich n iedogm atyczuych , głęboko um otyw ow anych poglądów .

TTT fjłTT D IU  jest wolną trybuną dla nauki Jej łam y stoją otworem  dla iw szystk ich  naszych  
mulili 1 Uli ii m yślicieli i badaczy fdozoficzno-społecznych. Dzięki tem u Kultura daje obraz do­
kładny wszystkich dążeń i kierunków postępow ych w nauce i zagadnieniach społecznych, prze­
prowadza doktrynę w szelkich odcieni pojm owania „postępu”.

KITl T U R  i ”  n*e narzuca czytelnikom  katechizm ów, dogm atów i program ów, lecz otwiera im  
^I&UUlUlln drogę do sam odzielnego m yślenia i krytycyzm u.

Szeroko traktuje sprawy współżycia różnych narodow ośd, w zajem nego poszanowania róż­
nych kultuL i praw istnienia na terytoriach w spólnie zam ieszkałych przez żyw ioły, zwązane losam i 
dziejowymi: (Stosunki polsko-litewskie, polsko-niemieckie, polsko-rusińskie i polsko-żydoivskie),

P re n u m e ra ta  „ K U L T U R  Y “ :
W Warszawie: Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 kop.
Na prowincji: „ 8 „ „ 4 „ „ 2 „ —

Z e s z y t  p o j e d j ń c z y  w  p re n u m e r a c i e  50 kop.,  w handl u k s i ę g a r s k i m  7o kop.

Adres Redakcji i Adm.: Warszawa, Wspólna 49, tel. 108 70. Redak. i Wydawca: ^erjorj P ietkiew icz.
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